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do
W ypory niedzielne, kióre od 

oyjy się z rożnych powodów 
o r jy  w tgiednh małej frekwen­
cji, przyniosły szereg niespo­
dzianek. I tak przepadli n. p 
kanayaaei, którzy znajdował 

na pierwszyc': miejscach, 
zaś uzyskali mandaty kandyda 
ci, którzy byli na ostatnich miej 
scach. Takie przesunięcia na­
stąpiły nietylko w Warszawie, 
Ole w  bardzo wielu okręgach 
ha prowincji.

Ciekawem jest również, te  
przepadli w swoich onregach 
a iek tóny  posłowie, którzy w 
poprzednich wyborach uzyski­
wali mandaty i szczycili sie 
wiewa popularnością. A wiec 
zostali bez mandatów buruiistrz 
Kołomyji, słynny poseł Sanoj- 
ca, niemniej znany b. pos. Bur­
da w Przemyślu, b. pos 
Gwiżdż, b. pos. Pączek i Dabu 
lewicz w Warszawie, b. min. 
gen, Zarzycki w Gdyni, b. po­
słowie ; Wyzwolenia , Mó­
rz v o sta nio wystanili ze Stron. 
Ludowego pp. W  yrzytzow sli 

i Róg. Na miejscu tych znanych 
działaczy politycznych ywyGi 
ludzie nowi, kfńrrrii w m djcy  
obdarzyli zt-ufąnic m.

W ybitncm nr~i:dstu\vicich tn 
wielkiego przemysłu, który uzy 
skał mandat na Pri ’ze, jest 
natomiast ini. Andrzej W ierz­
bicki. T.rzej inni kandydaci „le  
w jaiana"w  Warszawie pp. dr, 
AUnkowski, Karszo-Sit dłewski 
oraz Jukabowski nie uzyskali 
mandatów. Powróci jednakże 
tm Sejmu im v  przedstawiciel 
„Lewjatana" p. tfnłyrski, któ­
ry  uzyskał mandat w okręgu 
Kobryń.

Z wybitniejszych posłów 
znowu zobaczymy w Sejmie 
p. p. premiera Sławka, Miedzią 
skiego, Cara, ministrów Ko- 
ściałkowshiego. Składkowskie 
go i Koca, z nowych osobisto­
ści: Gen. Żeligowskiego, mini­
strów Paciorków skiego i Ployar 
Rajchmana, min. Ś^haetzła. 
dyr. Św ’dzińskiego z Min. 
Spraw Wewnetrznych i kilku 
innych.

Jeśli chodzi o Warszawę, to 
uderza, że znakomka większość 
wybranych posłów jest zwiaza 
na ze światem pracy: a wlec 
pp. Szczepański, Krakowski, 
( iardecki, Hoppe, Urbański 
Stpiczyńskf, Sm pcgyński i Jur 
kowskl.

Bliższa analiza udziału w - 
korców wskazuje, ze znacznie 
lepiej głosowały zachodnie wo- 
"wództwa, aniżeli centralne. 

Duży udziel wyborców był w 
okręgach Górnego Ślaska, Poz 
mińskiego i Krakowskiego. Rów 
nież Małopolska Wschodnia 
wzięła liczny udział w wybo­
rach sejmowych.

W yniki wyberów
W  numerze wczorajszym p w 

dahśruy wyniki wyborów* z kij* 
kudzjeęigciu okręgów. Obecnie

druku*emy pozostałe okręg}, w 
których następujący kąnaydąci 
otrzymali mandaty dc Sejmu:

OKRĘG Nr. 2 -  RADOMSKO
D D utw a i W, Nowicki. 
« N r .  ł i  BUCZĄC* 
W itoia Zyborski, Zencmjusz Pelcu*Skie

O. RĘG Nr. 66 -  S T A N IIŁ A W O ^
Dr. Zązisiaw Stroński. Dr. Iwan 

Mfrolańsjr
OKRĘG Nr. 68 — KALOSZ 

Dymitr Wełykanowicz, Dr. Karol
Krzeczurowic?    '

OKRĘG 72 -  LWÓW 
WŁ Wojtowicz 190.256 gf.) i W. Mu 

dryj.
OKRĘG Nr. 73 — SOKAL

Dr. Waierjan Zaklika, Dr Roman 
Perteeki.

206
OKRĘG Nr. 74 
Leqn Sapieha Wjoązujusłt G*le«

wici
OKRĘG Nr. 75 — DRQHQRYCZ 

Dr. Jerzy Kozicki, hr. M jw  Wit. 
wRki.

kert. ' " ' *
OiUtĘG Nr. TT -  sit NOK

Tądeusz Szetela, Jan Dosfyćb. 
OjvRĘG Nr. n  -  ŁA N tyf 

Artur tarnowski, Wjhcrnty Jag* 
lo t . '

OKRĘĆ Nr. Si kr KRĄKoW 
Tadeusz ljp^ila, Ini. Kazmuen Ku.

czyĄskle
OKRĘG Nr. 83 -  BOCHNIA
A. Goetz . Okoclursk, Dr- V. Km* 

pa.

OKRĘG Nr. Si -  JASŁO 
Pr. K- Duch, J. H. jedynak. 

PKREŁr Nr. 86 -  NCVY SĄCZ 
j. Lodziuny, J. ŁotodzińsM. 

OKRĘĆ- Nr. 87 -  WADOWIĆE 
J. Walewski, W. Hyla.
OKRĘG Nr. 8i — Ka IOWICE 
D» J Nowak, J. PrzykUnk. 
OKRĘG Nr. 89 -  KATOWICE 
S. Ugon, 1. Kopeć.

ORR Nr- 9u--ŚWIĘTOCHŁOWICE 
E. WasiK, J. Pietrzak.
OkjuiG Nr. 91 -  RYBNIK 

L. PieĆJióczek, J. Koj.
OKRĘG Nr. 92 -  OIELSKO SL. 
J. rtoaką, Jr. L. Zakrocki.
OKRJiG Nr 95 -  POZNAN 

1 .'Kozubski, B. Łubieński.
OKK G Nr. 9< -  LESZNO 

C. Wróblewski, J. Donimirski. 
OKRĘG Nr 98 -  GNxĘ: NO 

bx. Zfmkleter. R. Szymański.

Uprawnionych ogółem w ra 
łem państwie do głosowania co 
Sejmu w dniu d września r. b- 
było 16.282.347 osób. JJd-fiął w 
głosowaniu wzięło 7.575.681 o* 
bywateli, przedętna frekwencja 
głosujących wyraża się przeto 
w 47 pr (ściśle 46,51 proc.).

W  r. 1930 na listę nr. 1 v- ca 
łym kraju glosowało 5.292./’25 
wyborców. Obecnie ogół wy* 
borców, biorących udzia) w wy 
borach, a więc ustosunkowują* 
cych się realnie i p rs *chylnie 
do prac rządu wynosi 7.575 531 
a więc wzrósł aż o 2 282.956 
czyli o 43,1 procent.

Tragiczny koniec K H n i i r a
D w a  istn ie n ia  lu d z k ie  przypłaciły tyciem  straszny b łą d  z a p a łu  m iło s n e g o

r o m a n s u
Potworna, a zarazem tajemni 

cza tragedja rozegrała się wczo 
raj nad Wisłą w Warszawie po 

k o rn e  p ra s k ie j .
kito c.cmai godziny ll*tej 

pr.ed ptoituicą na tyłach Ogro* 
On Zoojogn.cn'go rozległy się 
strzały rewniwuowtn Na od« 
głos kanonaoy wybiegli z po* 
biiskiego komisariatu policji 
rzecznej przy moście Kjerbe* 
dzia posterunkowi i znaleźli 
nad brzegiem Wisły broczą* 
cych we krwi mężczyznę i ko* 
bietę. Oboje mieii przestrzela* 
ne skronie, a mężczyzna trzy# 
mai kurczowo w ręce rewolwer.

Policjanci natycnmiast zaalar 
mc wali Pogotowie, które prze*

w; izło ciężko rannvcn ra szpj# 
tałą Przem ienienia Pańskiego. 
W  pocztkaln i szpitala kobiety, 
nie odzyskaw szy pjrzytomnoęci, 
zmarła. M ężczyznę ulokowano 
na sali szpitalnej, lecz dó tej 
chwili jest nieprzytom ny,

Cała tragedjL wygląda nie* 
zwykle taieiuniczo. Wprawdzie 
przy mężczyźnie znaleziono do 
kumenty, lecz one niczego nie 
wyjaśniają. Książeczka wojsko 
wa rannegw ©prówą n$ 45drtnie 
g j ppor. Henryka i* 3tą*-yp* 
skiego. Adresu brak. Zmarła -li 
-zy lat ©kół© 3£>.

Tak brzmiały pierw6je u la -  
cje, ktMc otarły 4© mnp) Re 

dakcji. Wysłań" na miejsę® jre

porterzy nasi podają następu­
jące szczegóły.

Nieznaną kobietą okazała się 
33-letnia Janina Elmanowa. mę 
żatka, która .jeszcze przed ty­
godniem mieszkała z mężem, 
technikiem kolejowym. u "'v ul. 
Chmielnej 122 w Warszaw,e. 
Siaszyńsjti jest również żona 
ty. Mieszkał z żoną Teofilą 
przy yl. Koszykowej 19.

Sta6zyńscy bywali u Ehna- 
nów i przyjaźnili sie z mmi. 
Miedzy 'StjBzyńskim i Elmano 

zawUzał się romans, który 
doprowadził do rozejścia się 
bhp par małżonków. Stak się 
to zaledwie przei-iO  aniami.

Z m a r ł  s e n a t o r  l o n g
^WASz YNćjJO N  (PA T).— 

W czoraj zmarł senator Long, na 
którego został dokonany oneg* 
daj zamach w senacie. Śmierć 
Huey Longa wywarła wielkie 
wrażenie we wszystkich kołach 
politycznych. Prasa przypomi* 
na, iż podczas ostatnich wybg-

rów prezydenta przyczyn.! s|ę 
on swym wielkim wpływep do 
w y’ 3i i  i<QQSt\(.Ita.

Obecnie kong zamierza! wy# 
stąpić jako kontikandydąi Ra>&* 
seyelta w przystłycH wyborark. 
Śmierć jegq uyuwi jedpf i  naj* 
pow»7ni«)szyeR prztaakód pa#

nownego wyboru £oosevelta w 
roku 1936,

W  kołach politycznych pr?y* 
pi,sfviają, Ł5 cala potężna orga> 
nfzctjŁ poiityc^ną którą stwo* 
rzył Lońgr rozleci się po jego 
IwrótęĘ

IŁiaroam mandat nad Abisyiu
LOInD i N, UJA i) .  „Times“ 

donosi z Genewy, ił delegacja 
brytyjska wysunęła nową prn* 
pozycję zb;ovowego mandatu Li 
gi Narodów naci ^bisynją.

Dziennik twięrdzj że l.arazię 
nie jest jeszcze możliweiai okre*

ślić, jaką'formę posiadać będzie 
ten mandat#to będzie
wykopywany b«zpn|redpio
pręgą Kadj przy psąagy wysa 
kiego ko¥!f^fta i ^bfiamycK rp
o r ę f e p t ą p t ó j W j  C f R  b ę d r j ł  P R
poanelapy pomifdąy syg.iaiąr# sypję.

■uszami traktatu z 1906 r. dzia* 
łąjącymi w imieniu Ligi 
, jTedyncm ąaśtrz« żeniem Wiel* 

Ri«} bifytąnji ma być to, aby te* 
o rodzaju rozwiązanie zostało 
obrowoinie przyjęte przez Abi

MusseSini ogłosi mobilizacjo
k Z Y M . f P A U .  — Agencja 

Sterani  donosi :  Zgodnie z roz 
każeni  Mussoliniego,  odbędzie 
się wkró tce  ogólna mobi lizacja 
faszys tów Obejmie ona  rów- 
r.eż kAl.Mfc.

■ Nn j;mVś*miO rozJęgnV£jsię 
• e'*(^Vi>nów, bęhdów i r?jj 

svren. Wszyscy z.ąni§arii do pr

ganizacyj faszystowskich, 
wdzieją mundury i zjawią się 
w odnośnych punktach zbor­
nych, wyznaczanych przez se­
kretarzy partyjnych.

Milicja zbierze sie w koszą- 
rach.  Faszyści, przebywający 
stąle lub cjasowo zagranicą, 
są zobowiązani dq tełegraficz-

Jtięgo g-głoszenja się do sekicta 
rza partii.

Emobifizowane siły ustroju 
faszystowskiego pozostaną na 
punktach zbornych do północy. 
Członkowie ..Balili'1 będą mogli 
rozejść się o godz, 21-ej. Dal­
sze instrukcje będą wydane 
wrą? z rozkazem zbiórki.

Staszyński wyprowadził się od 
żony natychmiast i zamieszkał 
w charakterze sublokatora u 
jednego ze swych znajomych 
przy ul. Koszykowej 51. Elma­
nowa porzuciła m eia w dniu 
t  b. m- i zamieszkała u znujo" 
mych przy ul. Wspólnej 49.

Od chwili przeprowadzenia 
się Staszyńskiego na Koszykc 
wa 51 odbierał on coflztenniŁ 
,bd ITmanowej telefon, spoty­
kał się z nią na mieście i by­
wał u niej.

Elmanowa pracowała, jako 
biuralistka w firmie Singer 
(Marszałkowska 115) i zn a jd c  
wała się w dobrych warun­
kach materjalrvch. Mąż jej. 
iest urzędnikiem w dyrekcji ko 
lejowej.

Również w dobrobycie ty li 
Staszyńscy i pracowali oboje. 
Staszyński był buchalterem w 
fabryce octu przy ul. Ceglanej 
12. Staszyfiscy mieli 4-letnia 
córeczkę, Etmanowie zaś byii 
bezdzietni.

Co stało się powodem tak fra 
gicznego końca zaledwie kilku 
dniowego romansu, trudno do­
ciec. Niewiadomo również czv 
Staszvński zabił Elmanowa za 
jej zgoda.

Z zebranych przez nas infot 
macyj wynika, że oboje sochar 
kowie postanowili umrzeć wsnól 
nie. Według wszelkiego nrawdo 
podobieństwa oboje, po bhż- 
szem poznaniu się. już po roz­
biciu swych nałżeństw. przc-kc 
nali sie. że współżycie ich n]e 
iest możliwe. A poweważ drn 
ąia powrotu do dawpeeo wsnoł 
ż^cia z legalnymi tiiałżonkam, 
bvła zamkniętą, postanowili ze 
■sobą skończyć. Potwierdza to 
zresztą śledztwo policyjne, kfó 
■re w y k a z  ił*, że Elmanowa zgo 
d/ila sie na śmierć dobrowol­
nie.

Należy dodać, że Staszyński 
zmarł w szpitalu nad ranem. W 
ten soosób dwa lTt-nremn ludz­
kie przypłaciły życiem strąsfc" 
ny błąd zapału miłosnepię..
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Zbrodnia uratowanego po rozstrzelaniu
S e n s a c y jn y  p ro c e s , k t ó r y  o d sła n ia  k u lis y  w s p ó łc ze s n e g o  ży c ia

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozpoczął 
się głośny proces Jana Alek­
sandra Rozwadowskiego, oskar 
żonęgo o usiłowanie zabój­
stwa swej żony Aleksandry 
Smoleńskiej oraz Jana Kiergle 
wicza, pporucznika 1 pułku ar 
tylerji ciężkiej.

Koło godziny 10*tej na salę wszedł 
komplet sądowy w składzie następu* 
iącym: przewodniczący sędzia Blut- 
?tein, sędziowie Goetel 1 Podwiński.

Fotel oskarżyciela publicznego zajął 
prok. Firstenberg. Wprowadzono na 
salę oskarżonego. Młody, bo zaled* 
wie 31 lat liczący, raczej niskiego 
wzrostu, twarz żywa i sympatyczna. 
Oczyma pełnemi życia rozgląda się 
po sali, na której wobec zgromadzo* 
nej publiczności będzie robiony prze 
krój jego całej bujnej przeszłości. Sia­
da za swym obrońcą adw. Gutma- 
nem.

Teraz jakby dopiero dojrzał siedzą 
cego po drugiej stronie ppor. Kiergle- 
wicza, który za pośrednictwem swe* 
po rzecznika adw. Niedzielskiego 
zgłosił powództwo cywilne o 1 zł. ty­
tułem szkód moralnych, doznanych 
w związku z postrzeleniem.

Przystąpiono do odczytania obszer 
tego aktu oskarżenia.

AKT OSKARŻENIA
W końcu 1933 r. oskarżony 

Aleksander Rozwadowski poz 
nał ppor. Jana Kierglewicza, z 
którym zawiązał bliższą znajo­
mość. Wieczór Sylwestrowy 
postanowili koledzy spędzić 
wspólnie.

Kierglewicz zaprowadził Roz 
Wadosyskiego do mieszkania 
przyjaciela swego Jerzego Smo 
Jeńskiego przy ul. Leszczyń­
skiej 14, gdzie zastano rów­
nież siostrę jego, młodą urzędni 
czkę Aleksandrę Smoleńską.

Całe towarzystwo udało się 
do kasyna garnizonowego, w 
którem spędzono Noc Sylwe­
strową hucznie i wesoło.

Po oierwszem poznaniu Roz 
Wadowski widział się ze Smo­
leńską dwa razy w restauracji 
i w teatrze. Było to w marcu 
1934 r.

Już w kwietniu niespodzie­
wanie dla wszystkich Rozwa­
dowski 1 Smoleńska wzięli 
ślub. Ona zajmowała stanowi­
sko urzędniczki w Wojskowym 
Instytucie Geograficznym, on 
był bez pracy. Z Obawy, te  
przez zamążpójście Smoleńska 
postrada posadę, nie spisano 
aktu złączenia. To dziwne mał­
żeństwo żyło w jeszcze dziw­
niejszych warunkach mieszka­
niowych. Katde z małżonków 
pozostało w swem dotychcza- 
sowem mieszkaniu, odwiedza­
jąc się wzajemnie oo pewien 
czas.
DZIW NE MAŁŻEŃSTWO

Wkońcu maja Rozwadowski wpro­
wadził się do mieszkania swej żony 
na ul. Leszczyńską. Ale już po 4 
dniach wyprowadził się, gdyż to blii 
ize od chwili poznania idę małżon­
ków zetknięcie wykazało, te  nie są 
stworzeni dla siebie.

Następnie spotkali się na dancin­
gu. Zona była w towarzystwie kilku 
mężczyzn. Po wyjściu z dancingu po 
szli do mieszkania jednego z bliższych 
znajomych. Tu doszło do piekielnej 
awantury, Rozwadowski pobił żonę, a 
następnie zamknąwszy się z nią w po 
koju, przemocą miał ją zdobyć.

Od tej chwili małżonkowie trwali 
w separacji. Smoleńska wniosła do 
konsystorza podanie o separację na 
czas nieograniczony...

W związku z tem ppor. Kiergle- 
wiez, spotkawszy się z Rozwadow­
skim, zażądał, aby ten podpisał o» 
świadczenie, w którem uznaje, że żo 
ną bił 1 maltretował oraz mimo zdo­
bytej w Pocztowe] Kasie Oszczędno­
ści posady agenta ubezpieczeniowego 
nie daje na wspólne utrzymanie. Roz 
wadowski nie sprzeciwiał się temu, za

dnak, że to jest zbędne, bo ma za­
miar wystąpić o unieważnienie mał­
żeństwa.

Kierglewicz zostawił nawet 5 zł. na 
wydatki, podpis Rozwadowskiego pod 
tem oświadczeniem miał być uwie­
rzytelniony przez rejenta.

DRAMATYCZNY WIE­
CZÓR SYLWESTROWY
Nadszedł wieczór Sylwestro 

wy. Smoleńska i tym razem 
postanowiła spędzić go w kasy 
nie garnizonowem.

I jak poprzedniego roku, uda 
ła się ta® w towarzystwie 
ppor. Kierglewicza, swego bra 
ta oraz ich kolegi pchor. Okły. 
Brakowało tylko Rozwadow­
skiego.

Bawił on w towarzystwie 
swych kolegów w jednem z 
dancingów, dokąd udaf się, spo 
diziewając się zastać żonę i 
uczcić pierwszą rocznicę ich 
poznania.

żony jednak tam nie było. Ra 
no tedy poszedł do jej mieszka 
nia Zastał tam brata jej, Jerze 
go, który sam wrócił z zaba­
wy. Smoleńska po wyjściu z ka 
syna pojechała do mieszkania 
Kierglewicza.

Smoleński, wpuściwszy nieo 
czekiwanego gościa, rozpoczął 
z nim rozmowę na temat to­
czącego się procesu w sądzie 
konsystorskim, Smoleński zwró 
d l  uwagę, że Rozwadowski 
zwleka z podpisaniem oświad­
czenia, jakkolwiek przyjął 5 
zł. na koszta,

SREBRNA TRUMIENKA
— Za te 5 zł. kupię srebrną trumien 

kę i w niej odeślę obrączkę — powie­
dział Rozwadowski.

W tym momencie nadeszła Smoleń 
ika w towarzystwie mężczyzn.

Spostrzegłszy Rozwadowskiego, 
zmieszana, zapytała jednak ostro i

— Co ten pan tutaj robi?
A na to Rozwadowski odpowie­

dział:
— Przyszedłem złożyć życzenia no­

woroczne.
Zaczęła się rozmowa, a następnie 

sprzeczka. W pewnym momencie Smo 
leńska nakazała opuszczenie mężowi 
lokalu. Spotkała zię z odmową.

— Jeżeli on nie chce wyjść, to my 
wyjdziemy — powiedziała i skinęła 
ręką na ppor. Kierglewicza.

STRZAŁY
— Zostań! — padło błagalne 

słowo z ust męża. Kierglewicz 
podniósł się, jakby chciał iść za 
Smoleńską. W  tym momencie 
padł strzał. Kierglewicz ranny 
osunął się na ziemię. Rozwa­
dowski napół przytomny ryk­
nął:

— Jeden już jestl Ja was tu 
wszystkich powystrzelam 1 — i 
lufę rewolweru zwrócił w kie­
runku żony, stojącej w towarzy 
stwie reszty męzczyzn. Padły 
dwa strzały, lecz chybiły.

Wszyscy prócz rannego Kier 
glewicza uciekli do mieszkania 
sąsiada. Kierglewicz zaś, oprzy­
tomniawszy, dobył swego re­
wolweru i oddał dwa strzały w 
kierunku Rozwadowskiego. O* 
ba chybiły. Rozwadowski w 
tym momencie ochłonął. Zawo­
łał do Kierglewicza

— W on stądl —
Kierglewicz wyszedł.

W tym czasie Rozwadowski zabary 
kadował się w mieszkaniu, drzwi za­
stawił fortepianem i gdy na odgłos 
strzałów zbiegli się sąsiedzi i policja, 
nikogo nie chciał wpuścić do mieszka­
nia.

Dopiero trzeba było wołać pomocy 
straży ogniowej, która przystawiła dra 
biny do okna 3-go piętra. Po drabi­
nach uzbrojeni w chełmy i pancerze 
dostali się policjanci i, wybiwszy szy 
bę w mieszkaniu, wrzucili do pokoju 
Rozwadowskiego bomby łzawiące. Te

ności 1 pozwoliły policji na 
wanie.

areszto-

strzegł czas do namyahi, uważał jje* ł pozbawiły Rozwadowskiego orzytom-

ROZSTRZELANY W RÓCIŁ 
DO ŻYCIA

Na pytanie sądu Rozwadow­
ski opisał zgodnie z aktem o* 
skarżenia tragiczne chwile ostat 
niego spotkania z żoną. Złożył 
ponadto wyjaśnienia tak sensa­
cyjne, iż wierzyć się nie chce, że 
człowiek ten mógł przeżyć tak 
niesamowite dzieje.

W  1926 roku przebywał w 
Rosji Sowieckiej. Tu za zamach 
na most kolejowy został aresz­
towany i skazany przez G.P.U. 
na śmierć.

Przywieziono go n>a plac kaź- 
ni. Pluton egzekucyjny oddał 
salwę. Rozwadowski zwalił się 
na ziemię. Oprawcy, sprawdziw 
szy, że nie żyje, oddali ciało do 
kostnicy. Jedna z sanitarjuszek 
wyczuła, że rozstrzelany żyje. 
W  ukryciu przed władzami wy­
leczyła go z ran i pomogła w 
ucieczce.

W ZBURZONY W ULKAN 
ZMYSŁÓW

Tułał się pod prz/bianemi na 
zwiskami po Rosji. Zawarł so- 
wiecki ślub z jakąś Rosjanką, z 
którą miał dziecko. Później roz­
wiedli się, gdyż wyjeżdżał do 
Polski. Po przyjeżdzie do Pol­
ski sprowadził swą b. żonę z 
dzieckiem, lecz ta zatęskniwszy 
za rodziną, powróciła do Ro­
sji.

W  1933 roku zaręczył się w 
Brześciu, lecz narzeczeństwo zo 
stało zerwane.

— W  wieczór sylwestrowy 
1933 r. poznałem mą przyszłą 
żonę — mówi oskarżony. Pozna 
łem jej charakter, duszę miała 
czystą k serce dobre. Była jed­
nak nawskroś zepsuta przez u* 
biegających się o jej względy 
mężczyzn, którzy wykorzysty­

wali do ostatecznych granic tę 
znajomość.

Postanowiłem stanąć na dro­
dze temu wzburzonemu wulka­
nowi zmysłów, rozbudzonemu 
przez zepsute jej otoczenie. — 

Pięcioletni rozpęd, jak się o* 
cazało był już zbyt silny, zdru­
zgotała mnie...

D A N C IN G I I GABINETY
Przewodniczący; Czy żona utrzy­

mywała znajomości z mężczyznami na 
wet wtedy, kiedy była pańską żoną.

— Tak. Nie chciała wyrwać się z te 
go lekkomyślnego trybu życia dancin­
gów i gabinetów. Zawierała wciąż no­
we znajomości. Zmusiła mnU do tego, 
że podpisałem, iż do spraw jej nie bę­
dę się mieszał. Ten przeklęty cyro­
graf pokazywała mi wówczas, kiedy 
robiłem wymówki.

— A czy oskarżony nie miał wpły­
wu na żonę?

— Nie, żona była usidlona do tego 
stopnia, że nie zdawała sobie sprawy,
/ jakiem bagnie żyje. Nie miałem 

żadnego wpływu. Dwa razy próbowa­
łem zniszczyć swe życie: trułem się
i strzelałem.

Widać, że niesądzonem mi było 
umrzeć nawet z własnej ręki.

— Co skłoniło was do ślubu?
— Ja chciałem Smoleńskiej dopo­

móc. Ona w małżeństwie widziała in­
ne cele. Chciał! ze mni< mieć wygod­
ny parawan, za którym mogłoby się 
dziać to, co się działo.

Ja na rolę taką zgodzić się nie mo­
głem 1

Wyjaśnienia Rozwadowskie­
go trwały przez kilka godzin.

Późnym wieczorem zaczęli 
składać zeznania świadkowie, 
którzy opowiadali o przebiegu 
tragicznego zajścia.

Na liście świadków znajdo­
wała się również Smoleńska - 
Rozwadowska. Korzystając jed 
nak, z prawa uchylenia się od 
zeznań, odmówiła wszelkich wy 
jaśnień. W  ten sposób proceso. 
wi zabrakło jednej z najgłów­
niejszych osób dramatu.

Dziś dalszy ciąg zeznań. W  
pierwszym rzędzie sensacyjnie 
brzmieć będą zeznania przyja­
ciół Rozwadowskiej.

- J

Dyrektor skazany na więzienie
B. dyrektor Wydziału Zaopa 

trywania Magistratu warszaw­
skiego Hieronim Wyczółkow­
ski po opuszczeniu pracy w sa 
morządzie stołecznym stanął na 
czele wielkiego przedsiębior­
stwa „Elewatory Zbożowe" w 
Warszawie.

Tu dopuścił się nadużyć, po­
legających na tem, że udzielał 
pożyczek instytucjom i osobom, 
które nie przedstawiały żadnej 
gwarancji materjalnej.

Oczywiście, że gdy następo­
wały terminy zwrotu pożyczek, 
dłużnicy nietylko, że ich me

zwracali, ale nawet licytacje ł 
egzekucje ich majątku nie dawa 
ły żadnego skutku.

Wyczółkowski za działanie 
na szkodę instytucji, której był 
dyrektorem, zasiadł wczoraj na 
lawie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym, przyznając się do 
dokonanych przestępstw.

Sędzia Lewandowski wydał 
wyrok, skazujący niesumienne­
go dyrektora na 2 lata więzienia, 
zawieszając wykonanie kary na 
4 lata.

Współoskarżony Wilhelm 
Hesse został uniewinniony.

Magistrat W arszaw ski
skarży teatrzyki

Na mocy statutu miejskiego 
wszelkie teatrzyki, kina i inne 
przedsiębiorstwa rozrywkowe 
opłacają szczególnego rodzaju 
haracz, zwany podatkiem wido 
wiskowym.

Podatek widowiskowy jest 
doliczany do cer. biletów i wy­
nosi zazwyczaj 509b ich wyso­
kości. W  ostatnich latach, kiedy 
wskutek kryzysu publiczność 
zaprzestała uczęszczać do miejsc 
rozrywkowych, teatry popadły 
w duże trudności i nie wpłacały 
do kasy miejskiej zainkasowa* 
nych kwot.

Magistrat wystąpił przeciwko 
dyrekcjom teatrów i kim ze skar 
gą o przywłaszczenie.

Jedna z takich spraw znalazła 
się na wokandzie Sadu Okieao

o przywłaszczenie
wego w Warszawie. Przedsta­
wia się ona o tyle ciekawie, że 
w roli oskarżonych wystąpili dy 
rektorzy b. teatrzyku „Qui pro 
quo“, Seweryn Maj de i Jerzy 
Boczjcowski. A kt oskarżenia za 
rzucał im, że przywłaszczyli 
kwotę około 25.000 zł., przypa­
dających tytułem podatku magi 
stratowi. Sprawa o tyle wzbudzi 
ła zainteresowanie, że na liście 
świadków znaleźli się Juljan Tu 
wim, oraz Kazimierz Krukow­
ski. Obydwaj nie przybyli do 
sądu.

Rozprawa trwała przez dłuż­
szy cz,:s.

Po przewodzie sądowym pro 
kurator zrzekł się oskarżenia i 
Sąd obu oskarżonych uniewup 
niŁ

® W e s o ł y  K ą c i k  ^
i [i,

POPULARNOŚĆ
Poniższy feljeton niech bę­

dzie ostrzeżeniem dla laureatów 
konkursu filmowego.

Sława i popularność dają du­
żą satysfakcję. Ale sława i po­
pularność mają swoje ujemne 
strony.

I to nawet duże.
Napizykład Adolf Dymsza, 

najpopularniejszy w Polsce ko­
mik, jest prawdziwą ofiarą po­
pularności.

Wszyscy znają Dymszę, wie­
lu nawet osobiście. Każdy, kto 
choć raz w życiu zamienił z nim 
parę słów, uważa sobie za za­
szczyt przy spotkaniu podać 
mu rękę.

Dziennie podaje Dymsza rę­
kę przeciętnie 1500 razy. Wraca 
naturalnie do domu ze spuchnię 
tą ręką i dwie godziny musi ją 
masować.

Najbardziej niebezpieczni są 
dla znakomitego aktora zbiera­
cze pamiątek. Każdy z nich chce 
mięć w swe; kolekcji jakąś pa­
miątkę od Dymszy.

I kiedy Dymsza wychodzi na 
ulicę, obstępuje go kilkunastu 
zbieraczy, jeden urywa mu kra< 
wat, drugi na pamiątkę wyrywa 
rękaw z marynarki, trzeci obci­
na guziki spodni, a kobiety prze 
ważnie zdejmują mu kapelusz i 
wycinają na pamiątkę pukle je­
go włosów.

Kiedy wchodzi do restauracji 
20 osób obsiada jego stolik. 
Każdy jest-ciekaw, jak on je i 
co on je. I żeby jeść to samo co 
on, ściągają mu jedzenie z przed 
nosa.

Jeżeli wejdzie do kina, grozi 
mu inne niebezpieczeństwo. 
Zbieracze autografów. Na obej­
rzenie filmu nie ma już czasu, 
bo musi siedzieć w poczekalni i 
podpisywać fotograf je.

Zmęczony popularnością uck 
ka do domu. Zamyka drzwi na 
klucz i przeciąga się rozkosznie 
na myśl, że nareszcie będzie 
sam.

Otwiera szafę, żeby wyjąć z 
niej szlafrok... z szafy wyłazi 
dwóch wielbicieli jego talentu. 
Ogląda się przerażony — z pod 
stołu wyłazi trzech, z pod łóżka 
dwóch, z pieca złazi jeden.

Przerażony chce skryć się na 
balkon... Niema miejsca. Na bal 
konie tłoczy się ośmiu. Weszli 
tu po drabinie.

Nigdzie, nigdzie nie może zna 
leźć samotności.

Przechodzi naprzykład obok 
skweru. No i.... wstępuj e do u- 
krytego wśród krzewów magi­
strackiego domku. (Nawet naj­
większy aktor ma swoje potrze­
by).

Czy znajdzie tam samotność?
Ale gdzie taml... Pcha się za 

nim pięciu ciekawych. Dwóch 
nawet z aparatem fotograficz­
nym...

Popularność odbieg  mu hu­
mor. A  przecież musi mieć hu­
mor, żeby nie stracić popularno­
ści.

Napoleon Sądek



OSTATNIE V. ADOMOSCI

K R O N I K A  K R A K O W A
P rze lie g  procesD orzpdflikaw skarb, w  Krakow ie

Zabójstwo pod Krakowem
W Stare] Wsi pow. limanow­

skiego Antoni Sułkowski tak 
ciężko poranił kopaczką po gło­
wie w czasie zatarga swego są 
siada 55-letniego JózeJa Podgór­
skiego, że ten zm*rł po prze­
wiezienia do szpitala.

Władze prokuratorskie prewa- 
dzą dochodzenia.

Nadużycia w browarne
Przed Sądem Okręgowym w 

Tarnowie toczy się sprawa karno 
skarbowa uaskutok odwołania, 
waiesionego przsz głównego pi 
wowara browaru Gótza - Oko 
cisa skiego, którego władze skar 
bowe ukarały grzywną 30.000 
ił .  za nadużycia na szkodę Skar­
bu Państwa.

Nadużycia te polegały na te 
że po skontrolowania przez wła­
dze skarbowe beczki (półpro 
duki 3 piwa) dla celów podatko 
wych na 356 h. brzeczki dolewa­
no 400 1. wrzącej wody, uaskutek 
czego zwiększała się ilość pro- 
duktu przeznaczonego do  spo­
życia. Oczywiście nadwyżka uni­
kała w ten sposób opłat skarbo' 
wyCh. Należy zaznaczyć że machi 
tiacje piwowara oczywiście zbo 
gaciły p. barona Gótza - Oko­
cimskiego.

Nożem wyciął serce 
ukochanej

W małej wiosce rybackiej na 
wybrzeżu dalmatyńskiem roze­
grała się wstrząsająca Pagedja.

Przed kilka dniami odbyły 
się tam zaślubiny ubogiej miej­
scowej piękności z bogatym wło­
ścianinem.

Były narzeczony dziewczyny, 
który ubiegał się o jej rękę, 
przez dłuższy czas nie otrzy­
mywał zgody jej rodziców, gro­
ził, że zemści się strasznie na 
niej i na jej rodzinie. Zdarzyło 
Się, że wracająca do domu pan- 
aa młoda została przejechana 
przez auto i zmarła w szpitalu.

W nocy zakradł się jejkocha- 
aek do kaplicy cmentarnej i 
wyciął nożem serce z jej ciała.

Gdy dozorca zauważył profa­
nację zwłok, dał znać policji, 
której podejrzenia skierowały 
się natychmiast przeciw odrzu­
conemu konkurentowi.

Aresztowany młodzieniec przy­
snął się z zimną krwią, że isto­
tnie w ten niesamowity sposób 
przywłaszczył sobie serce uko­
chanej, aby „bodaj po śmierci 
należało wyłącznie do niego.

S k a z a n ie  u rzędn iczk i
Sąd krakowski na sesji wyja­

zdowej w Jordanowie przepro­
wadzał rozprawę przeciw sekre­
tarce i kasjerce mzg:stratu w 
Jordanowie niejakiej Ludwice
Pita! 5*  nie.

Po ośmiodniowym procesie sąd 
skaz ał osk. Pilalównę za nadu­
życia na szkodę magistratu w 
kwocie 11 000 zł. na 2 i pół 
roku więzienia.
U cieczka z w ięz ien ia
Z aresztu sądu grodzkiego w 

Limanowie zbiegł skazany na 8 
miesięcy więzienia Paweł 7ara- 
nek. Policja zarządziła pościg.

d r i j k i
handlowe, przemysłowe,
|sk  również b r o s z u r y ,  
czas- pisma — wykonnje 
możliwie n a j t a n i e j

D r i k a n i a  M b d o d o I
* * A K Ó W ,  OL. NA GBÓDKD L. *  

T e l e f o n  N r .  l T S - O ł .

Wczoraj przed sądem okrę­
gowym karnym w Krakowie roz­
począł się 5-dniowy proces u- 
rzędników skaroowych I. i U. 
Urzędu Skarbowego, oskarżo­
nych o nadużycia na szkodę 
Skarbu Pańsstwa sięgające na 
kwetę 98.266 zł. 94 gr.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Czesław Haiiński, 1. 35, urzęd 
nik skarbowy, abs. praw, pet 
niący służbę na zmianę jako kas' 
jer i likwidator, Karol Maturski, 
1. 39, nrzędnik skarbowy, Wła­
dysław Solecki, 1. 37, nrzędnik 
skarbowy, Władysław Ziarko, I. 
30, urzędnik skarbowy, Tadeusz 
Daczkowski, 1.35, urzędnik skar­
bowy i Marjan Plasknra, 1. 35, 
nrzędnik skarbowy.

Według aktu oskarżenia spra­
wa nadużyć przedstawia się na­
stępująco :

Oskarżeni, którzy byli urzęd­
nikami 1. i II. Urzędu Skarbe- 
wego w Krakewie, począwszy 
od roku 1933 dokonywali syate- 
matyczuych sprzeniewierzeń na 
szkodę Państwa w ten sposób, 
że zatrzymywali sobie wpłaconą 
do ich rąk przez płatników ty ­
tułem podatków kwoty pieniężne 
a dla pokrycia tych nadużyć 
fałszowali kwity i księgi.

Oskarżeni dokonywali powyż­
szych nadużyć przez dłuższy 
czas niespostrzeżenie, a to dla­
tego, że pracowali przeważnie 
parami, to  zr.czy , że gdy je­
den oskarżony był kasjerem, to 
był w zmowie z oskarżonym, 
będącym likwidatorem.

Likwidator, do którego obo­
wiązków należało prowadzenie 
tak zwanych ksiąg biorczych i 
dzienników specjalnych, po n- 
przedniem porozumirniu się z 
kasjerem, który inkasował go­
tówkę, dokonywał dla ukrycia 
braku kasowego, niezgodnych w 
księgach wpisów, to znaczy wpi­
sywał do ksiąg kwoty mniejsze 
niż je istotnie zapłacono, po- 
czem obaj oskarżeni dzielili się 
tą  nadwyżką.

Zdarzało się również, że kwo­
ty  wogól- nie wpisywali do 
ksiąg i całr gotówkę wpłaconą 
przez Dłntnika dzielili pomiędzy 
sobą.

Oskarżeni jednakowoż nie za- 
dowolnili się przywłaszczeniem 
sobie jedynie podatków uieprze- 
pisanych w księgach biorczych, 
lecz chcąc ciągnąć ze swego 
procederu jaknajwiększe zyski, 
rozpoczęli przywłaszczać sobie 
podatki przypisane, z którymi 
jednnkże ich karygodhe manipu­
lacje natrafiły aa większe trud­
ności. Tu też naraz pierwszy 
powinęła im się noga, a po prze­
prowadzonych dochodzeniach — 
śledztwo wykryło wszystkie in­
ne dalsze malwersacje. Tem 
pierwszem nadużyciem, które 
wykryto, było przywłaszczenie 
sobie przez Halińskiego i Sołiń 
skiego kwot 5.165 zł, 47 gr. i 
4 374 zł. 91 gr. wpłacanych w 
sierpniu i we wrześniu 1934 r., 
tytułem początku przemysłowego 
przez firmę Iskra i Karmańskł.

Dzięki przypadkowi wyszły na 
jaw malwersacje Soleckiego. 
Ciekawie przedstawia sprawa 
Daczkowskiego, który od czasu 
wojny stał się n a ł o g o w y m  mor- 
finistą i leczono go z Zakładzie 
dia umysłowo-chorych w Ko­
bierzynie. Właśnie dla morfiny 
Dankowski poprłml nadużycia. 
Tu już w grę wchód*' groźna 
choroba, ale Haiiński ?  On de- 
frridow ał aby się bawić 1

Na wczorajszej rozprawie po 
odebrania generalji od oskarżo­
nych i odczytaniu aktu oskarże­
nia przystąpiono do przesłucha­

nia osk. H iliń  skiego.

Osie. Haiiński 'przyznaje się 
do przywłaszczenia kwot ale nie 
wszystkich, nie przyznaje się 
również do fałszowania ksiąg. 
Tłnmaczy się tem, że miał pew­
nego dnia brać 203 zh w kasie, 
wówczas pierwszy raz porozu­
miał się w tej sprawia z osk. 
Ziarką, który miał go wtajemni­
czyć jak pokryć brakującą kwo­
tę. W tym celu Ziarko wynreślił 
z dziennika wpłat podatków 
i uposażeń kwotę zł. 5 0, zaś 
osk. Haiiński wykreślił u siebie 
tą kwotę w kasie. Likwidatorem 
był wówczas M itnszek. Kwotę 
300 zł. schował do kasy. Za 
mierzał wystarać się 200 zł. i I 
wówczas-by pokrył pozyczon;, 
kwotę. Matuszen dowiedzi-ł się 
o tem i kazał sobie dać trzecią 
część do spółki, którą mu Ha­
lin s ki wypłacił do jed ego gro­
sza, gdyż bał się by Matuszek 
ich nie wysypał. Matnszek po­
wiedział Halińskiemu i Ziarce, 
że tak>e rzeczy można częściej 
praktykować, gdyż nikt tej ma 
nipulacji nie jest w stanie wy­
kryć.

W pewnym momencie obroń­
ca dr. Woźniakowski postawił 
wniosek o dopuszczenie bieg­
łego z Izby Skarbowej na oko­
liczność przebiegu urzędowania 
w kasie Skarbowej, prosząc, aby 
ten biegły był przy przesłucha­
niu wszystkich ‘świadków. Do 
wniosku tego przyłącza się prok. 
dr. Stawarski i obrońca dr. 
Aschenbrenner.

Wniosek został uwzględniony 
przez trybunał.

Następnie w dalszym ciągu osk. 
Haiiński zeznaje, że został prze­
niesiony jako kasjer do I. urzędu 
skarb, na ul. Wiśloą. W kilka 
dni po przeniesienia przyszedł 
do niego kierownik likwidatury 
Marjan Plaskura, prosząc o po­
życzenie pieniędzy.

Osk. Haiiński odmówił mu, 
ponieważ nie miał pieniędzy. 
Wówczas to osk. Plasknra pro­
sił go, aby wstrzymał pozycję 
podatku obrotowego jakiejś fir­
my na 3 —4 doi, a nadwyżkę 
uzyskaną w ten iposób w nasię, 
pożyczył.

Wówczas to osk. Hanński pod­
sunął Plaskurze myśl, że lepiej 
wstrzymać podatek dochodowy, 
który jest nie do wykrycia.

Osk. Haiiński kategorycznie 
zaprzecza, by zdefraudowal kwo­
tę zł. 2.727, co zarzuca mu 
akt oskarżenia, natomiast twier­
dzi stanowczo, że tę kwotę wy 
płacił likwidatorowi niejakiemu 
Sukolowi, który tę kwotę sprze­
niewierzył.

Jako dragi oskarżony zenawał 
Matnszek, który do defraudacji 
się przyznał, lecz całą winę prze­
rzuca na Halińskiego, Ziarkę i 
Daczkowskiego.

Dziś dalszy eiąg rozpiawy.
Trybunałowi przewodniczy s. 

o- Dr. Stuhr, wotują ss. S lecki 
i Bartynowski, oskarża proc. dr. 
Stawarski, bronią adw.: dr. Woź 
makowski, dr. Asc> enbrrnner 
dr. Wahrenhaupt, dr. Bross, dr, 
Birnbaum i dr. Kohane.

Z T eam  im. J. Słowackiego
„ W y c h o w a n k a " .

KINA
A d -ia  : „ „ l ik o r " .
A t l a n t i c  „ S p ry ta a  dz iew ezy n a". 
A p o l l o  ..IdzieMjr po  szczęśc ie " .
Sag. tali ,,W eso ła  w d ó w k a"  i re w ja  
, P . r . d a  G w iazd " .
Promień : W io ie n n a  p a ra d a " .
Italia ,A a te k  p o lic m a js te r" .
S  --'it „ P a t  i P a ta c h o d  jak o  jazzba- 
d z iś c i" .
i z t n k a :  „ D n ie w c z ę  z ob ło k ó w ". 
( .T b lec h a  M ała m a te c z k a " .
W an d a  : „ M a rz ą c e  u a ta " .

R a d i o
Kraków G. 8 Tranim. z W a -ii. 11.57 

Hejnał z Wież] Marjackiel 12.03 Tr. 
z Warsz. 12 30 Koncert 13 25 Transm. 
z W >riz. 13 30 Konci t 15.15 Transm.
z T i r i i .  15.30 Fragment z ooery . Hal­
ka" 15.40 Czeska muzyka 18.40 ^ la d . 
b i- ią c e  19 Poradnik turystyczny 19.20 
Koacnrt 19.35 Wiadomości aportowa 
19.40 Tranim. i  Waraz i Wilaa

Nocny dyżur aptek
A p tek , pod Białym Ortam Rynak A 

—B 45, Łobzowaka 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krukowska 
19.

Podgórze pad Opatrznością Brodzio- 
kiego 1.

Nocey dyżur lekarzy
Dr Ćwikliński Alfred Kraszewskie­

go 12. Dr. G-ildbergowa Marjn W ielo­
pole 11. Dr- Singer Henryk S .rago  19. 
Dr. Stanów ici Jozef Łob.owik® 45;__

K o le ja rz  pod  k o ła m i 
p o c iąg a

Na szlaku kolejowym Lubawa 
—Toruń, pomiędzy stacjami |o -  
lejowemi Lipno—Ostrowite, pod 
Lubawą pod koła pociągu to­
warowego, zdążającego w kie­
runku Jabłonowa dostał się usi­
łując* w biega skoczyć do po­
ciągu robotnik kolejowy, Jan 
Maruński z Jabłonowa, który 
d o z u ł zmiażdżenia lewej nogi.

Ofiarę tragicznego wypadku 
przewieziono do szpitala w Ja­
błonowie.

Występy chillskiego złodzieja na d m a  Kolejowym w  K r M f
Na dworcu osobowym w Kra­

kowie 25-letni fryzjer Majer Iso- 
arodzony w Chinach doko-mer.

uał kr izieży 2 biletów jazdy 
koleją Kraków-Wiedeń la szkodę 
Jadwigi Juniewiczowej z Jasia.

Nasrępnie usiłował dokon »ć kra­
dzieży kieszonkowej na szkodę 
Bugajskiego z Katowic, jednak 
wakutek wszczętego alarmu wy­
skoczył z pociągu nr. perou, i

uoadając a o u a t  o g ó lm c h o b ’a 
żeń. lsomer został aresztowany 
i odprowrdzony na 3 posteru­
nek P.P. gdzie akradzione bilety 
od niego odebrało.

Skazana za fałszywe oskarżenie posterunkowego
W tądzie okręgc wym karny i 

w Krakowie odpowiadali Zofja 
Grzesik z Grotkowic p. Bochnie 
oraz Andrzej Baczyński, em. u- 
rzęduik pocztowy z Targowiska 
którym akt oskarżenia zarzuca, 
że fałszywie donieśli dó władz 
wojewódzkiej Komendy P. P. w

Krakowie, że w dn. 13 III. 934 
r. przybył do Grotkowic do mie­
szkania Grzesik r  i rewizję pos­
terunkowy P. P. Andrzej Kar­
koszka i usiłował ją zniewolić.

Jak się okazało osk. Grzesik 
doniesienie to wystosowała z 
zemsty na posterunkowego.

Sąd skazał osk. Grzesik na 
6 tygodni aresztu, zaś sp ra w ę  
Baczyńskiego spowodu nieobec­
ności odroczono.

Rozprawie przewodniczyła.o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Jaroaiński.

Bestjalski czyn blacharza krakowsk.
W cław Pieczanka, blacharz 

z Łagiewnik żyje pod wspólnym 
dachem ze służącą Kunsgundę 
Szatan.

Szatan n** 5 letnią nieślubną 
córkę, nad którą razrm z Pic* 
czanką w nieludzki sposób past­

wili się, chcąc się jej pozbyć. 
Sąsiedzi widząc bestjslskie znę­
canie się nad dzieckiem, donieśli 
o tem władzy policyjnej, która 
zainteresowała się tą spiawą. 
Po zbadania dziecka przez dok­
tora, który stwierdził szereg ran

aa całym ciele, przekazano spra­
wę proknratorji. Za ten czyn sta­
nęli przed sądem krakowskim. 

Rozorawe odroczono. 
Rozpr-wie przewodniczy! s.o. 

dr. Kronenberg. Oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. ____

Esy-flor esy wyborcze
— Co pana do nas sprowa­

dza  — panie Kiełbasawyborcza ?
— Psieprasiam panie redak­

tor, to. je s t tre fne! - -  Ja k  je s ­
tem Zolądekdawida, że trefne 
rzeczy do usta nie biorę.

— U /̂ęc co . pana do nas spro­
wadza panie Zolądekdawida ?

— Mnie — panie redaktor — 
nikt nie prowadio  — tylko ja  
muszałem prowaa-. i  przez cale 
niedziele bardzo wiele, żeby ten 
Poldek nie dostał dwa mandaty, 
bo jego kamraty by się na mnie 
bardzo gniewały Bo ten jeden ja  nie mówię, że 
kamrat co w b iirze  palestyńskim , nie kandydat, kolega Poldka 
urzędował to m i taki legitymacje \ urzędował w biurże palestyń- 
dał żeby pomagacz obywatelom. \ skini. Co sze pan tak dżywi, ntx- 
aby im nie było ciężko głosować ■ wet jeszcze jeden kamrat Poldka 
spowodu wielkie ogony na Poldka który też sze starał pomagacz 
to un sze na niego litował f j by nie było Poldkowi za czężko, 
w zioł trochę głosy na szebie. cały dzień telefonował, że my

— Jak to w ziął ? — Nie ro 
zumiem...

— Niby un nie wzioł, tylko 
ja  muszałem wzionć i reguło 
wacz te wyborcy, ażeby kolega 
Poldka, który sie na niego lito­
wał, by tyle głosów nie było 
dla niego za częszko, to un niby 
kazał psielacz troszkę na siebie. 
Nie dużo — kilka tyszące.

— O ile m i wiadomo, panie 
Zolądekdawida, to tylko jeden  
Ż yd  kandydował w Krakowie — 
to skąd się v>ziął jeszcze jeden  
kandydat żydowski, który urzę 
dował w biurze palestyńskicm.

— Panie redaktor! hrzecze 
żid, to własz

go zdradzamy bo mu za mało 
wyborców Poldka odprowadza­
my. Bo przecie ten b;dny Pol­
dek nie może unieść 3 mandaty...

— Ja k  widzę, to z. pana ład­
ny ptaszek  — panie Zolądekda­
wida.

— Panie redaktor... Przecze 
ja  n i winien ja k  kamraty Poldka 
litowali się nad nim i prosili, 
ażeby un nie m uszał dźwigać 
wszystkie cztery mandaty — 
ja  muszałem przecze słuchacz 
i usłuchałem. Teraz to ju ż  Pol­
dek bedzie mnie błogosławycz, 
bo mu całkym letko zrobiły ni 
h j mu wogule nie było częszko...

Odpowiedzialny Redaktor i tPgdawer 
A lfred  Kwiatkowski. 

Drukarnia Monopol, w Krakowie 
ul. Na Gródku 2. — Tel. 173-02.



r.T. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś Ć ! Nr. 251
mmmmrnmmm

Laureaci naszego kojkicsu filmowego
K o m is ja  k w a lifik a c y jn a  w y b r a ła  10  la u re a tó w , a 9 u c ze s tn ik ó w  w y r ó ż n iła

W  dniu wczorajszym donie 
sliśmy o ogniowej próbie, Jaką 
przeszła wybrana pięćdziesiąt 
ka naszych Czytelników w 
atelier filmowem.

Komisja badała skrupulatnie 
| wartości filmowe poszczegól­
nych  wybrańców i po długiej 
I naradzie uznała dziesięć osób 
'laureatami, dziewięć zaś wyróż

A'A M AŁEJ W O K A N D ZIE .

Kłótnia w  łaźni
(A.E.) —- Beniek, przestań ką 

m ć  z wodą! — krzyczał pan 
Chanes na dokazującego syn­
ka. — Już cię nigdy wiecej nie 
zabiorę do łaźni.

Rozkoszny chłopak nie zwra 
cał jednak uwagi na słowa ojca. 
Skakał i wrzeszczał, jak opęta 
ny, wiec też pan Chanes w sty­
dził sie niepomiernie; tern bar­
dziej, że na sąsiedniej pryczy  
leżał jego znienawidzony kon­
kurent, Izydor Oppenheim.

— Beniek, ty  paskudnik! — 
denerwował sie pan Chanes. — 
Słyszałeś, co ciebie tatuś po-, 
wiedział?,

— Sie wcale nie dziwie, że 
chłopak wyprawia — odezwał 
sie ze swej pryczy pan Oppen­
heim. —• Jak pan jesteś taki 
mądry tata i zabrałeś jego do 
łaźni, do takiego upału, to co 
dziwnego? Jemu gorąco sie czu 
cllo na głowę.

— Co pan mówisz takie rze­
czy!  — obraził sie pan Chanes. 
— Tu wcale nie jest taki upał.

— Jakto nie? Czterdzieści sto 
Ipni na termometr, to jest tem 
peratura dla dzieciaka?

— On i tak sie nie zna na ter 
mometrl Dla niego może być 
nawet osiemdziesiąt stopni.

— Idź pan! Głupi pan jesteś.
— He, he! — ucieszył sie Be­

niek. — Tata jest głupi!
Pan Chanes poczuł sie do­

tknięty do żywego.
— Jak pań możesz mówić ta­

kie coś przy dzieciaku? Trzeb 
no sie liczyć ze słowami! Gdzie 
sie Ban wychował, psia krew? 
W  lesie?

— Panie Chanes, nie krzycz 
mnie pan nad głową. Jak ide 
do łaźni, to łubie mieć spokój. 
Łaźnia to jest prawdziwy roz­

kosz. ale musi być cicho. W te­
dy  człowiek sobie leży, sie mo 
czy z woda i ma wypoczynek, 
bo sie wypoczy.

— Ja pana dam wypoczynek, 
że cholera pana weźmie! M y­
ślisz pan, że ja pozwolę sie na­
zywać „głupi'1? Niedoczekanie 
pańskie! Uf, gorąco sie mi zro 
biło. Czuje, że ze zdenerwować 
nie straciłem parę kilo ciała.

—  Ciała, to chyba nie— mruk 
nął pan Oppenheim. — Te pare 
kilo. co pan straciłeś, to pań­
ski brud tyle ważył!

Docinku tego pan Chanes nie 
mógł przebaczyć. Wybiegł z 
łaźni i wniósł skargę o obrazę 
do Sądu Grodzkiego, który po 
rozprawie skazał pana Oppen- 
heima na dwa dni aresztu z za­
wieszeniem.

nila.
Nazwiska laureatów brzmią: 
Nr. 10 — irena W łodzim ir 

ska (Koszykowa 32).
Nr. 36 — Henryk Starosz 

(Zielonka).
Nr. 43 — Henryk Cudnowski 

(Wspólna 32).
Nr. 61 — Wanda Poznańska 

(Ostroroga 23).
Nr. 79 — Halina Wieckówna 

(Okopowa 61).
Nr. 105 — Arnold Art (Lesz­

no 64).
Nr. 155 — Mtchalewicz (3 

Maja 16).
Nr. 183 — Solecki (Pańska 

37).
Nr. 201 — Raczkowski.
Nr. 266 — Helena Piątkówna 

(Tarchomińska 7).
Wyróżnieni zo&tali?
Nr. 12 — Miriam 1. (Siedlec­

ka 54).
Nr. 69 — Jagiełło (Kleczew-

sksi 6) .

Nr. 73 — Zofja Stepniówna
(Dolna 32).

Nr. 141 — Franciszek Kowal 
ski (Leszno 29).

Nr. 160 — M. Polakow (Piu 
sa XI).
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Nr. 193 — Alicja Włostow- 
ska.

— Nr. 265 — Stanisław W ą­
sik (Czerniakowska 187).

Nr. 268 — Zofja Kowalska 
(Mińsk Mazowiecki).

Nr. 299 — Kazimierz Chom 
metowski (Krucza 31).

Z pośród laureatów najmniej 
dwie osoby zostaną zaangażo­
wane przez wytwórnię „Uranja 
film“ i ukażą się na ekranie w 
filmie; „Jaśnie par. szofer'1. Naj 
prawdopodobniej jednak wyt- 
wórnia~zaangażuje duże więcej,

niźli dwie osoby, z pośród na­
szych laureatów.

Dla wszystkich tych, którzy 
nadesłali swe zdjęcia mamy do 
brą wieść. Oto Komisja zainte­
resowała się pozostałeml foto­
grafiami uczestników naszego 
konkursu filmowego i są duże 
możliwości zaangażowani* 
przez wytwórnię „Uranja-film" 
jeszcze paru osób

W jutrzejszym numerze po­
damy nazwiska naszych Czy­
telników zaangażowanych do 
filmu „Jaśnie pan szofer’*.

(jxut>* wyróżnianych uczestników n* uegf^fctAkwin flfBUWlgł’ przed ku* 
«ni»Ją kwalifikacyjną w atelier wSfink»"

Janusz Kmicic tłumaczy sny

KOMISJA KWALIFIKACYJNA PRZ Y PRACY 
Siedzą od lewej: Eugenjnsz Bodo, red. M. Szcząiny, Jadwiga Smosareka, 
Marja Hirszbajn, red. J. Fryd., rei. M. Znamierowski i red- H. Liński.

„AN U LA  Z  W A R S Z A W Y ": B«. 
dzie trochę szwankowało zdrowie. Cze 
kają troski. Smutne wydarzenie.

JÓZEFA O. (z  Wolskiej): Wróżę 
poprawę sytuacji materjalnej i zdro» 
wia. Proszę mieć więcej wiary, a 
wszystko dobrze się ułoży.

„JESIEŃ": Stosunki materjalne po 
prawią się cokolwiek. Czekają miłe 
chwile, zdrowie.

„W IO SEN K A": Czekają trudności 
w życiu. Proszę uważać na swe po* 
stępowanie, aby z własnej winy nie 
było smutku i łez. Narzeczony — do 
bry człowiek. Czeka niegroźna cho* 
roba w rodzinie. Radosne i wesołe 
wieści.

„ SAM O TN A M A R Y S IA " t Z  mę* 
źem nie zejdzie się Pani więcej. Grozi 
rozczarowanie.

„I. Ż O U B O R Z A N K A ":  Los Pani 
się poprawi z chwilą wzięcia się do 
pracy. Bardzobym radził wyjechać

na wieś, bo znajdzie tam Pani pełne 
zadowolenie. Niezaspokojony tempe* 
rament. Czeka radość. Narobi sobie 
Pani niepotrzebnych kłopotów. Grozi 
niebezpieczeństwo. Ostrożnie z przy 
godami miłosnemi. Wydatki pienię i  
ne.

„W IERN A C Z YT E LN IC ZK A  OD  
1 NR.": Ma pani fałszywych przyja* 
ciół. Czeka radość i szczęście. Pode* 
cha w derpieniu. Niestety, choroba 
brata przeciągnie się, a i drugi będzie 
miał z wiadomą sprawą dużo, duże 
kłopotu. O swym znajomym stanów* 
czo proszę zapomnieć. Pozna Pani 
innego, z którym będzie szczęśliwa. 
Będzie jńlała Pani dwoje dzied. Wró 
ię długie tyde, ‘

,Ai. S.. z  Krtkowr": Niestety sen 
Pani jest zbyt krótki, bym mógł zeń 
coś powiedzieć. Proszę przysłać dłuż* 
szy, wraz z datą swego urodzenia.

DANIEL BACHRACTI

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

U w i e d z i o n a
Do czego sięga podłość ludz 

ka świadczyć może opisana po 
niżej przygoda, jaka zdarzyła 
się młodej i niedoświadczonej 
dziewczynie, przybyłej do sto­
licy z małego prowincjonalne­
go miasteczka.

Było to w roku 1919, gdy do 
Urzędu Śledczego zgłosił się 
mężczyzna lat pkoło 50-ciu z 
zameldowaniem o kradzieży na 
wysoką sumę. Skierowano, go 
do mnie. Przyznać muszę, że 
zrobił on na mnie niemiłe wra 
żenie. Przedstawił mi się jako 
obywatel ziemski z kresów i o- 
powjedział mi. że skradziono 
mu 12,000 rubli carskich (sumę 
na owe czasy dość znaczną).

Według jego słów poprzed-

jego zgłosiła się niejaka panna 
E. R„ którą jak twierdził znał 
tylko przelotnie.

— Prosiła, bym jej wyszukał 
Jakąkolwiek posadę: guwer­
nantki, lub biuralistki.

W trakcie rozmowy wyszed 
łem na chwilę z pokoju — kon 
tynuował p. Ż. — pozostawia­
jąc Ją samą. Gdy po chwili wró 
ciłem do pokoju, nie zastałem 
jej już, stwierdziłem natomiast 
brak portfelu, który leżał na 
biurku. W  portfelu tym znajdo 
wato się 12000 rubli carskich.

Udałem się bezzwłocznie do 
jej mieszkania i dowiedziałem 
się, że na krótko przed mojem 
przybyciem zabrała ona waliz­
ki i ulotniła się.

może się znajdować — zapy­
leni.

—Tego powiedzieć nie mogę, 
ale o ile mi wiadomo rodzice 
jej zamieszkują w Łodzi, gdzie 
ojcięę jej posiada biuro budo 
wlane.

Po przyjęciu zameldowania 
Dorozujnigiem sie telefoniczni* 
i  Urzędem Śledczym w Lodzi 
i poleciłem dokonać rewizji w 
mieszkaniu jej rodziców. Qczy 
wiście, gdyby się tam znajdo­
wać miała, poleciłem ją areszto 
wać i odtransportować do War 
szawy. Gdyby Jej natomiast 
nie znaleziono, prosiłem o od­
szukanie fotogrąfji zbiegłej 1 o 
natychmiastowe przesłanie po­
dobizny jej do Warszawy.

Jak przewidywałem, zbieg­
łej w mieszkaniu rodziców nie 
odnaleziono, natomiast już na­
stępnego dnia byłem w posiada 
niu je.i fotogrąfji. Poleciłem 
zrobić kilkanaście odbitek i roz 
dzieliłem je miedzy moimi wy 
wiadowcami.

Po upływie mniej więcej 
trzech tygodni przechodząc uli 
ca Moniuszki znalazłem się oko

w oko z poszukiwaną. Szła w 
towarzystwie swej przyjaciół­
ki. Poprosiłem Ją do bramy i, 
po stwierdzeniu tożsamości, 
oświadczyełm jej, że jest poszu 
kiwana i musi udać się ze mną 
do Urzędu Śledczego.

Przyznać muszę, że areszto 
WUPa zrobiła na mnie bardzo 
dobre wrażenie, przyznała się 
też bezzwłocznie ido popełnio 
nej kradzieży. Już to natych­
miastowe przyznanie się do wi 
ny usposobiło mnie do niej 
przychylnie i z zainteresowa­
niem wgłębiałem się w istotę 
tej niezwykłej afer"- obserwu­
jąc przytem obwinioną.

Była to bardzo przystojna 
blondynka, lat około dwudzie­
stu. Z rozmowy z nią wywnio 
skować można było, że jest 
dziewczyną inteligentną i wy­
kształconą.

— Co Panią skłoniło do po­
pełnienia kradzieży? — zapy­
tałem łagodnym tonem.

Wybuchła gwałtownym pła­
czem.

— Jest to długa i bolesna 
hłstorja, panie komisarzu! Ma- 
iac lat 17, przyjechałam do

Warszawy, w poszukiwaniu pora 
cy. Już po krótkim czasie o* 
trzymałam zajęcie, pomagając 
ze swych skromnych zarobków 
rodzinie. Ojciec mój przed woj 
ną miał duże biuro budowlane 
w Łodzi, lecz podczas wojny 
przedsiębiorstwo to podupadło 
i znaleźliśmy się w nędzy. Ż y  
cie moje wprawdzie w kłopo­
tach, płynęło Jednak spokojnie 
i skromnie. Spokój ten zburzył 
p. Z., z którym zaznajomiła 
mnie moja gospodyni. Rozpo­
częły się dla mnie dn! niepoko 
ju, rozterki duchowej i walki 
wewnętrznej.
Wyczerpana wkońcu tern wszy 
stkiem aałam się przez niego 
usidlić i po pewnym czasie zo 
stałam jego kochanką. Dopiero 
po kilku miesiącach dowiedzia 
łam się, że był on żonaty i że 
żona jego wraz z dorosłem; 
dziećmi zamieszkuje w majątku 
na prowincji. P. Ż. wynajął mi 
nokój umeblowany przy ulicy 
Zielnej i utrzymywał mnie aż 
do wyjścia okupantów z W ar­
szawy. Pewnego dnia oświad­
czył mi. że jes.t zrujnowany.

Cd. «.niego wieczór* do mieszkania — Czy nie wie pan, gdzie
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Dziew ięcioletni morderca
Na jednem z przedmieść No 

wego Jorku z d aa y l się w tych 
dniach niecodzienny wypadek.
Dziewięcioletni chłopczyk ba­
wi! sie ze swą stałą towarzysz­
ki zaba w 5-letnią Jane Hals.

W pewnej chwili mi.edzy 
dT eemi doszło do ..sprzeczki11 
Mała dane twierdziła bowiem, 
że potrafi  zjeść wiecej sardy­
nek. tuż J e r r v .  Oburzony tem 
dn żywego chłopczyk, schwy­
ci! przydrożny kamień i rzu­
ci! .ero w głowę Jane, zabijając 
ia na miejscu.

Młodociany morderca roze­
brał następnie zmarłą dziew­
czynkę i ukrył jej zwłoki w po 
bliskich krzakach. 1

Port—Sald w gorączce spekulacji
Na każdym kroku odczuwa się zatarg włosko-abisyński

Coś dla Pani
Dla m łodziutkich panienek na sezon 

jesienny moda niesie śliczne kostjum i- 
hi t  kiaty ukośnej. Kostjum składa się 
z bardzo prostej sukienki z  pasecz- 
hiem i kieszeniami oraz z  luźnego ia* 
kiecika sięgającego do bioder. Zakie• 
i 'ef:s ofu'artK. bez zapięcia i poda  

da poldlugie rękawy. Jako komplet do 
tego typu kostjum u nosi się kapelusz 
o dużem, wywiniętem  rondku, przybra 
ny aksamitną, lub ze  wstążki związaną 
kokardką, umieszczoną na rondku. 
uad czołem

Halle Selassle. cesarz Abisynii
(rys. karykaturzysty węgierskiego)

Korespondent moskiewskiej 
„Prawdy" podaje ciekawy opis 
wrażeń z głównego portu kana 
tu Suezkiego Port-Saidu, gdzie 
na każdym kroku odczuwa się 
skutki zatargu włosko - abisyń 
skiego.

— Przyjechaliśmy do Port- 
Saidu o zachodzie słońca — pł 
sze korespondent „Prawdy".— 
Długie żwirowe molo, ciągnąct 
sie daleko do morza. Parki spa 
cerują po brzegu, tuż u wody. 
Przy wejściu do miasta wzno­
si się pomnik Ferdynanda Les- 
sepsa, twórcy kanału Suezkie­
go. Oczy tego wielkiego inży­
niera smętnie spoglądają na 
płynące okręty.

Nasz statek, minąwszy krót­
ki kana ł  morsk i ,  wp ły ną ł  do 
portu.  Na brzegu znajdują się 
składy węgla, należące do „En 
glisłrCoal Company". W ma 
tej odległości  od nas płyną ł  wło 
ski okręt wojenny, wiozący woj 
sko do wschodniej Afryki. Na 
pokładzie stali żołnierze z ob­
nażonemu głowami. Za tran-

Aparat fotograficzny w roli detektywa
Fotografja odgrywa w walce 

c przestępcami niezmiernie waż 
ną rolę. Nietylko dlatego, że 
pozwala ułożyć album porzestęp 
ców, lecz również i dlatego, że 
w wielu wypadkach pozwala 
ona wyjaśnić zagadki, krymi* 
nalne, które na pierwszy rzut 
zdawałoby się, są nie do roz* 
wiązama. Podajemy tutaj kilka 
takich przykładów.

Pewnego dnia w lasach W est 
falji znaleziono zwłoki jakiejś 
kobiety.  Zbrodniarz nie pozo* 
stawił po sobie żadnych śla* 
dów, to też trudno było usta* 
lić, kto dokonał zabójstwa. 
Zwłoki kobiety poddano ści* 
słym oględzinom i znaleziono 
na jej odzieży krótki, biały 
włos, który prawdopodobnie 
pochodził z brody jakiegoś star 
szego mężczyzny. To tei w tę 
stronę skierowało się podejrze 
nie i niebawem zaaresztowano 
pewnego siwobrodego starusz* 
ka, który energicznie wypierał 
się udziału w tej zbrodni. Zna* 
leziony włos, jak i włos z bro* 
dy starca posłano do Berlina. 
Zrobione zdjęcie mikroskopij* 
ne ustaliło, że włos znaleziony 
na trupie pochodzi od starego, 
żółtego i siwiejącego już psa, 
który nigdv nie był strzyżony. 
Staruszek, którego życie do* 
słownie wisiało na włosku, zo* 
stał natychmiast zwolniony. 
Natomiast został zatrzymany 
właściciel owego psa, który w 
krzvżowvm ogniu pytań przy* 
znał się do winy i poniósł za* 
słuźoną śmierć.

I oto jeszcze jeden wypadek, 
w  którym aparat fotograficzny 

1 odegrał rolę detektywa.
Dwaj przyjaciele zapaleni ie* 

glarze, wyruszyli na przejażdż* 
kę jachtem wzdłuż wybrzeży 
mórz południowych. Po kilku 
dniach z przejażdżki wrócił tyl 
ko jeden z przyjaciół. Oświad 
czył on, że jego towarzysz wdra 
pał się na maszt, by _ przyjrzeć 
się wspaniałemu krajobrazowi. 
Nagle zaczął dąć silny wicher, 
który zmiótł go z masztu w mo 
rze, gdzie pochłonęły go fale. 
To oświadczenie wydało się 
władzom prawdopodobne 
sprawa uległaby zapomnieniu, 
gdyby po kilku tygodniach mo
m  w  n o K #  b*

zwłok jakiegoś poranionego 
mężczyzny. Był to przyjaciel o* 
w ego sportowca. Wynurzyło 
się wówczas podejrzenie, że 
sportowiec ze znanych mu tyl* 
ko powodów sprzątnął przyja* 
cielą. Nie pomagały przysięgi 
sportowca, że nie zabił przyja* 
cielą. Zaaresztowano go i cze* 
kała go kara śmierci, gdy na* 
gle wybawił go z opresji... apa* 
rat fotograficzny.

Jakiś amator fotografji stal 
w czasie nieszczęśliwego wy* 
padku n.a brzegu morza i robił 
zdjęcia. Zdała na horyzoncie 
pływał sobie spokojnie jakichś 
jacht. Biały jacht pięknie wy* 
glądał na tle morza i fotograf 
pokusił się uwiecznić go na fo

tografji. I rzeczywiście udało 
mu się to zdjęcie. Zdała widać 
jacht, a na jego maszcie jakiś 
ciemny punkcik.

G dy  fotograf przeczytał w 
gazecie o wypadku i o zezna* 
ntach sportowca, przesłał zdję* 
cie policj' Zdjęcie powiększa* 
ro  stokrotnie i ten mały czarny 
punkcik na maszcie przeobrazi! 
się w człowieka, który spadał 
głową w dół. Uwierzono więc 
zeznaniom niewinnie oskarżo* 
nego i zwolniono go.

Jak widzimy fotografia staje 
się dla kryminalisty niezwykle 
pomocna w odkrywaniu róż* 
nych tajemniczych przestępstw, 
a tem samem ułatwia mu walkę 
i przestępcami.

sportem płynął okręt towaro­
wy. wiozący naftę, okręt biały, 
jak druhna.

Kiedy nasz okręt zarzucił 
kotwicę, ze wszystkich stron 
otoczyły nas lodzie, barki i mo 
torówki policji egipskiej.

W  Port-Saidzie jest około 15 
różnych policyj. Policja kana­
łu Suezkiego rywalizuje z taj­
ną policji egipską, z ochroną 
wewnętrzną, z policją okręto­
wą i z policją rzeczną.

Kontrola portowa przyjęła 
papiery okrętowe. Okręty towa 
rowe zaczęły zarzucać kotwice 
w przystaniach. Po mostku 
wbiega dostawca Lewaniu. I- 
dąc już wyciąga z kieszeni dłu 
gi spis towarów i targuje się z 
kucharzem.

— Ile cebuli, ile mięsa? Ile 
ogórków? C, wszystko podro­
żało. Kartofle kosztują dwa ra 
zy tyle. ile kosztowały. Nic 
dziwnego. Wszystkie idą z Abi 
synji, a teraz nie wolno ich wy 
wozić.

Kasyno w Port-Saidzie żarzy 
wieczorem światłami. Przy we] 
ściu siedzi towarzystwo, skła­
dające sie z kupców dostaw­
ców. Są to ludzie nieznanych 
narodowości: ogniści bruneci z 
białemi twarzami, blondyni z 
twarzami koloru kawy. Do­
stawcy broni pertraktują z ma 
klerami fab-yk chemicznych. 
Co minutę wpada rozgorączko 
watiy młodzieniec, agent, ku­
piec, a nachyliwszy się do ucha 
fachowca mówi: „Potrzebny
smar na wozy. Ras Wahab za­
płaci każdą cenę".

Czujemy na tarasie powiew 
bliskiej wojny. Panuje dziwne, 
nerwowe ożywienie. W szyscy 
pokazują sobie przybyłego ra 
no Aleksandra Virauda, olbrzy 
ma o grubych policzkach, ubra 
nego w krótkie spodnie i ma­
rynarkę z surowego płótna. 
Wiadomo ogólnie, że człowiek 
ten zjawia się zawsze w przed

Bestialski morderca kobiet
u ś m ie rc a ł s w e

Policja w Innsbrucku (Au* 
str ja) aresztowała przed kilku 
dniami niejakiego Henryka Ma 
rik‘a, podejrzanego o szereg 
morderstw dokonanych na sa* 
motnych kobietach.

W  lipcu znaleziono w Inns* 
brucku trupa pani Janiny Luc* 
kiani, wdowy po urzędniku po 
licji. Ponieważ mieszkanie by* 
ło napełnione gazem, mniema* 
no, że pani Luckiani popełniła 
samobójstwo, z rozpaczy po 
śmierci małżonka. Lecz po kil* 
ku dniach policja otrzymała a* 
nonimowy ltat, w którym nie* 
znany korespondent donosił, 
ie wdowa nie była wcale me* 
lancholijnie usposobiona, prze* 
ciwnie: po śmierci męża, okazy 
wała twoją radość, zaręczyła 
się * niejakim Henrykiem Ma* 
rik‘iem i ślub miał się odbyć 
w tych dniach. Dalej anoni* 
mowy korespondent donosił, 
ie pani Luckiani była w posia* 
daniu książeczki kasy oszczęd 
ności na sumę 5.000 szylingów.

Ponieważ w mieszkaniu ksią 
ieczki tej nie znaleziono, poli* 
cja aresztowała Marika.^

Okazało się, że M ar ik ‘owi u* 
dało się zbałamucić panią Luc* 
kiani do tego stopnia, że zgo* 
dzdła si« na ślub i ustanowiła 
jge mjto&twpk tpodicobdercą,

n a rze c zo n e , b y  u zy s k a ć  p ie n ią d ze
sprzedając mu swoją książecz* 
kę kasy oszczędności. Wieczo* 
rem, po sutej libacji w domu 
Luckiani, Marik wsypał jej do 
wina proszek usypiający i gdy 
wdowa zasnęła, otworzył gaz i 
wyszedł z mieszkania. Rano 
powrócił i gdy zobaczył, że pa* 
ni Luckiani już nie żyje, 
wszczął alarm i sam zatelefomo* 
wał po policję.

Po tem wyznaniu Marik xe* 
znał dalej, że chce się jeszcze 
przyznać do innych mordów. 
Oświadczył, źe w ten tam ipo* 
sób pozbył się w roku 1931 w 
Graz swojej pierwszej narzeczo 
nej, niejakie] Marji Seidl, pc 
której „odziedziczył” także ksią 
żeczkę kasy oszczędności, na 
15.000 szy lingów .
Teraz policja wpadła na trop 

jeszcze jednego morderstwa 
Marik‘a. Mianowicie w roku 
1920, Marik był zaręczony w 
Linz z niejaką Franciszką Bu* 
cher, która pewnego dnia zni* 
kła bez śladu. Marik podał wte 
dy, że narzeczona jego popehr 
h  samobójstwo, rzucając się 
do rzeki Inn.

Oprócz tego skonstatowano, 
że kilka innych kobiet, z które 
mi Marik  u trzymywał stosun* 
ki, znikło tajemniczo.

Morderca jednak odmawia

dalszych zeznań i na wszystkie 
pytania urzędników odpowia* 
da tylko, żeby „skończyć s nim 
czemprędzej".

Sprawa Marik‘a wywo* 
lała w całej Austrji niemałą sen 
sację.

dzień wielkich wydarzeń. W 
kołach giełdowych nazywany 
jest „posłem ultymatów“. Sie­
dzi wyprostowany, pijąc na­
pój chłodzący. Widać na Jego 
twarzy zmęczenie. Wczoraj 
przybył z drogiego końca świa 
ta.

Od czasu do czasu podcho­
dzą do niego kupcy, oferując 
nieśmiało różne towary. Viraud 
odpowiada krótko, nie odejmu­
jąc warg od brzegu szklanki: 
„Kupuję. Nie. Ile? Kupuję. Nie."

Goście kasyna dzielą się na 
dwa obozy. Zresztą różnią się 
i wyglądem, sposobem chodze­
nia, picia kawy.

Tu oto przy stole siedzą kup 
cy — optymiści, przekonani, 
że już w najbliższych dniach 
padną pierwsze strzały wojny 
afrykańskiej. Są w stosunkach 
z Rzymem i z Addis Abebą. 
Wrony, przywabione zapachem 
włosko - abisyńskiego konflik 
tu...

— Wszystko idzie jak najle 
piej, — mówią sobie. — Erytrea 
jest już pełna wojska. W krót­
ce zacznie się walczyć. Wspa­
niała koniunktura!...

Ludzie o innym charakterze, 
pechowcy, pesymiści, niedowie 
rzają. Melancholijnie kiwają gło 
wami i mówią: „Nie wierzcie! 
Niekażdy konflikt kończy się 
wojną. Nie znacie, widać, dy 
plomatów. Jeszcze w ostatniej 
chwili mogą dojść do porozu- 
mienia“. W słowach tych od­
czuwa się tyle obaw. że „opty­
miści’4 jednak zastanawiają się.

Pertraktacje handlowe trwa 
ją aż do świtu. W  późnych go 
dżinach nocnych nadchodzą z 
redakcyj pisane na maseynie 
biuletyny, przynoszące naj­
świeższe informacje i wiadomo 
ści: „Mussolini powiedział... Je 
go Cesarska Mość Haiie Se- 
lassie skonstatował...’*

Świta. Kelnerzy, ziewając, za 
miatają śmiecie z wczorajszego 
dnia. Taras pustoszeje. Ostat­
ni goście odchodzą. Dwaj idą 
na wybrzeże. Mały brunet bez 
kapelusza, mówi do drugiego: 
„Proszę Pana o uprzejmość, 
niech mi Pan pożyczy 20(Mi- 
rów egipskich. Do listopada *. ‘

— Dla Pana nie mam pienię 
dzy, — brzmi odpowiedź. — 
Na co?

— Tym razem, proszę bar­
dzo. Proszę w imię wojny. 
Mam szanse...

Dziecko Undberga żyje
oświadcza adwokat kaup manna

Adwokat Bruno Hauptman* 
na, skaz&nepc na śmierć u  po* 
chwycenie i zabicie starszego 
syna pułk. Lmdbergha, wywo* 
łał sensację, oświadczając, ie  
dziecko żyje i znajduje się w 
Nowym Jorku. Adwokat, 
Lloyd Fisher, wniósł podanie o 
powtórne rozpatrzenie sprawy 
Hauptmanna, ponieważ istnieje 
wielkie prawdopodobieństwo, 
że dziecko nie zginęło w czasie 
schwytania i że zwłoki znalezio 
ne przed domem Lindbergha, 
nie są zwłokami jego syna.

Lloyd Fisher opiera się na 
wiadomości otrzymanej od sio 
stry oskarżonego Hauptmanna. 
Emma Glokner twierdzi, że wi* 
działa na ulicach Fleshingu, 
przedmieścia Nowego Jorku, ba 
wiącego się chłopczyka, który łu 
dząco pczypoantna ayoka Lind*

bergha.
Pani Glokner zaczęła dopyL 

wać się o pochodzenie dziecka i 
dowiedziała się, że ten chłop* 
czyk został wzięty z aomu pod* 
rzutków na wychowanie Odby 
ło się to właśnie w tym okresie, 
gdy znikło dziecko Lindbeęgha.

Lloyd Fisher podawszy te 
szczegóły do wiadomości opi* 
nji publicznej, natychmiast udał 
się do Fleshingu, by osobiście 
rozmówić się z przybranymi ro* 
dzicami dziecka i by zrobić od* 
ciski palców chłopczyka.

Cała Ameryka w wielkiem na 
pięciu czeka obecnie na wynik 
analizy odiesków. Jest to bo* 
wiem jedyna możliwość, która 
pozwoli ustalić, czy rzeczywi* 
ście chłopczyk z Fleshingu jest 
prawdziwym synem sławnego
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J u g c s ł a w j a - P o l s k a  4 : 3  ( 2 : 2 )
Mecz bazeny Jugosławja — 

Poj.sk<i rozegrany został w ®ie 
dziele na oUdjonie Wojska Pol 
skiego i załtońezył się zwycię­
stwem drużyny jugosłowiań­
skiej w stosunku 4:3 (2:2).

Drużyny grały w składach 
następujących: Jugosławia:
Cimperman, Lavrenic, Oman, 
Justin, Bernik, Temjenoyic, Ja- 
nezic (po przerwie Pętanie) 
Polska Stefańska, CHczaków 
na, Wiszniewska, Filipiakówna, 
Gruszczyńska, Ułalcwska, Po 
tomska.

Drużyna polska grała bardzo 
dobrze szczególnie w obronie, 
gdzie wyróżniły sie Stefańska 
i Olczakówna. W napadzie na] 
lepszą była Otatewska. Zespól 
jugosłowiański górował nad 
oo!sk: ; pod względem technicz 
nym. Wyróżniły sie bramkar- 
kg Cimperman, a następnie O- 
man i Bernik w napadzie,

W pierwszej połowie gra zu 
pełnie równorzędna, W 5 min.

YMCA -  Legia 1 (hS
W sali YMCA w Warszawie roze, 

Srany został mecz bokserski z serji 
rozgrywek o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy w boksie w klasie B mię. 
d»y YMCA a Lcgją. Meęz wygrała 
drużyna YMCA w stosunku 10 iS. Po 
szczególne wyniki: Sto larów (Y> bi* 
te Waiklewicza (L), Pawlikowski 
wygrywa vala»ercm  z powodu 
dopuszczenia Makusj&skicgo (Y) 
przez lekarza, Możdzyósld (Y) bije 
Przewodzkiego (L), Gniewosz (Y) wy

l f i

■degi

(L) z powodu braku wagi, a w spofc 
kaniu towarzyskim wygrywa również 
Grądkowskl, Doro ba (L) bije Oiar. 
ka (Y), a Mizerski (L) wygrywa ▼. u. 
z powodu braku przeciwnika.

Glaźewsfca zdobywa bramkę 
dla Polski, następnie w 7 min. 
wyrównywuje Bernik, potem w 
1Q mflL Gfażewska strzela dra 
gą hramke, ale w 16 min. Ber- 
nfk znów wyrównywuje. Po 
przeradb drużyna jugosłowiań 
ska rozgrywa się. W 4 min. 
Głażewska,strzelą trzecią bram 
kę dla Polski, potem w 17 min. 
Temjenoric wyrównywuje, a 
na miuute przed końcem zawo 
uów Bernik strzela zwycięską 
bramkę. Sęctziował p. Lipiński. 
~ n r ~ w d w  i  ■ i — u m~

Sensacyjna niedziela 
sportowa

jest dokładnie omówiona w 
dzisiejszym numerze Nowego 
Sportowca. Poza normalnym ma 
terjałem sprawozdawczym kore 
spondencje zagraniczne, seosa* 
cyjny reportaż o meczu bokser* 
skim Baer — Louis i wywiad ze 
znanym działaczem o spotkaniu 
Polska — Niemcy we Wrocła* 
wiu.

Wszyscy czytają dziś najtań*
sze pismo sportowe

Howy „SPO RTO W IEC"

! U i  1 w wini
 ̂ W Wiedniu na stadionie W A 

C na Pr a terze odbyły sie mię­
dzynarodowe zawody lekifcoatle 
tyczne, w których startowały 
trzy zawodniczki polskie Waj- 
sówna, Walasiewiczówna. t Kwa 
śniewsflea. Walasiewfczówwa i 
Wajsówna odniosły w zawo­
dach tych zwycięstwa, podczas 
g<jy Kwaśniewska musiała za­
dowolić sie dopiero trzeciem 
miejscem w rzucie oszczepem.

Wyniki konkurencyi w któ-

SK.oda~MaK.abi 10:6

rych startowały zawodniczk1 
polskie były następujące:

60 mtr. 1) Walasiewiczówna
7.5 sek 2) Vancura (Wiedeń)
7.6 rekoid aostryjackL

100 mtr. 1) Wąlasiewiczów 
na 122  2) Yaacura 12.5 3) Kobl 
bach

rzut dyskiem 1) Wajsówns 
40.20 2) Held (Austria) 34.72 
3) Walasiewiczówna 32.91 

rzut oszczepem 1) Pekarowa 
(Czechosłowacja) 41.09 2) Eri 
uma) Austrja) 39,90 3) Kwa­
śniewska 38.95,

W trójboju pierwsze miejsce 
zdobyła Pekarova 214 pkt 
przed Nowak 176 pkt

W  sak Cyrku warszawskiego 
wobec 4 tys. widzów rozegrany 
został w niedzielę mecz bokser 
6ki między Skodą i Makabi z 
serii drużynowych mistrzostw 
bokserskich Warszawy w kia* 
si* A. W  meczu tym Skoda zre 
wanzowała się za zeszłoroczną 
porażkę (7 :9) i pokonała Maka 
ba zdecydowanie w stosunku 
i0?6.

Wyniki poszczególnych walk 
były następujące:

Waga musza: Rmndstein ,(M) 
wygrywa * Moczko (S) na 
punkty. Moczko w 3*ej rundzie 
idzie dwukrotnie na deski.

W*ga kogucia: Czortek (S) 
wygrywa wysoko na punkty z 
Krawieckim (M ), mając ody 
czas przewagę.

Waga piórkowa: Kozłowsk' 
(S) wygrywa z Spiegełmanem 
(M ) w 4*ej rundzie przez tech* 
niczny nokaut. Kozłowski cały 
czas przeważa, a w 2*ej i 3*ej

Owa mecze bokserskie
o drużynowe mistrzostwo Warszawy

rundzie posyła nawet przeciw* 
nika na deski.

W aga lekka: Bąkowski (S) 
wygry wa na punkty z Rosen* 
błumem (M). W  pierwszych 
dwóch rundach przeważa wal* 
czący na dystans Bąkowski, po 
tem Rosenblum przechodzi do 
ataku, ale pod koniec Bąków 
ski znów góruje.

W aga półśrednia: Sewery*
niak (S) wygrywa na punkty z 
Jtmgerem (M) zwiększając z 
każdą rundą swoją przewagę.

W aga średnia: W oźniak (S) 
remisuje z Fuksem (M ). Woź* 
niak częściej w ataku, ale Fuks 
lepiej trafia. W  czwartej run* 
dzie Fuks jest bardziej wycier* 
pany, choć w trzeciej zawodnik 
Makabi lekko przeważał.

W aga półciężka: Straus (M )

C. W. S. -  FORT BEMA 113. 
Mecz rozegrany w sak teatru Popu* 
łacnego na Praize. Pogzczcgółu* wy* 
niki: Grochowski (FB) bije Wieaor*

leckl (CWS) wygrywa x Kuigą (FB), 
Kozakiewicz (CWŚ) remisuje z WU 
chlińskim (FB), Zdanowicz (CWS)
remisuje z Sochackim 
ski (CWS) wygrywa

i (CWS) 
(FB), KazpM* 
z Kostrzewą

FIŃSCY BIEGACZE 
W DObKONALEJ PORMU 

W Hcisi gforsie w biegu ma 3 kim. 
wygrał Salmiarm 8.22, (tylko o 4 mtk. 
gorzej od rekordu światowego Nid* 
seoa) przed Ascolą S;23, isobollo 

1 yirtahtnam 803A. Naattpuo 
w  dnia bieg na 2 kim. wygrał Ww 
noDo w dobrym czasie J04JL

(FB), Łagiewski (CWS) bije Zapór. ‘ 
ta (FB) przez techniczny ko w pierw 
szej rundzie.

POLONIA -  GWIAZDA 160 val 
kower. M*cz rozegrany w sali teatru 
Nowości. Z powodu braku 3 zawód, 
alków w drużynie Gwiazdy mecz zwe 

ano jako ralkoyer na korzyść 
W spotkaniu towarzyski em 

wygrywa 10A Polonia. Poszczególne 
wynikły Dajczgowand (Gw) wy gry.

ryfikowł
PoloniL

swein (Gw) wygrywa z Małeckim, Q  
azawaki (P) wygrywa t . o  z  powodu 
nadwagi Cuklermana. W spotkaniu to 
warzyskle* wygrywa Cukierman, Jan 
czak (P) wygrywa v. o z powodu bra 
ku pr> awnika, FabUłak (P) błje Ro 
sgaberga, Poaayk (P) bije Snopkow* 
A kgo, a Sowiński (P) wygrywa t . o  
c powodu braku przeciwnika.

Człow iek, k tó ry zapom niał
s w e g o  n a z w is k a

Przed kFioma tygodniami 
zgłosił sie do jednego z komi­
sariatów policyjnych Loodytm
pewien młodzieriac, kJóry o~
świadczył, że zapomniał swego 
nazwiska i adresu. Mówił on 
bardzo płynnie po angielsku, 

francusku i i hinduska. Miodzie 
nieć ten wyszedł z domu, uda­
jąc się na spacer. Nagle na uli 
cy nastąpił u niego częściowy 
zanik pamięci. Nie mógł sobie 
w żaden sposób przypomnieć, 
gdzie mieszka.

Poddano go wftnyin prflSom,

Liga gra
WARTA -  SLĄSK 64) (44)) 

Mecz toczył się podczas detzezu 
przy bardzo złych warunkach Ureno* 
wych. Warta lepsza technicznie przez 
cały czas przeważała. Bramki zdobyli 
Szertke i Kryszkiewicz pe trzy. &ę* 
cizia p. TrygalskL Widzów 1000.

CRACOYLA -  WISŁA 54) (2:0) 
Drużyna Cracovii wykazała tzcze* 

gólnie w napadzie b. dobrą formą i 
odniosła zasłużone zwycięstwo. Wisła 
miała b. słabą linję pomocy, szczegół 
nie Kotlarczyk I i Artur zawiedli. 
Bramki dla Cracovil zdobyli w pierw 
szej połowie Korbas i Malczyk, po 
przerwie Doniec dwie z rzutów wol* 
nych, a Góra z karnego. Cracorła nie 
wykorzystała nadto drogiego n u tu  
karnego po przerwie. Sędzia p. Kurz* 
welL Widzów 2000.

LKS -  G A F3AFNIA 4;1 (14)) 
Drużyna ŁKS*u górowała nad prz*. 

cłwnikicm, zwłaszcza w drugiej poło* 
wie zawodów. W pierwszej połowie 
bramkę dla ŁKS*u zdobywa Król, po 
przerwie padają dalsza trzy bramki 
zdobyte przez Króla, Sowiak* 1 Herb 
streicna. Pod sam koniec zawodów 
jedyny punkt dla Garbami zdobywa __ - ^  -  - - -  -Walt
1000.

Sędzia p.' Knaner. Widzów

Ó M cr m Anglii.

nic świeżnie się wywiązał, nie 
uczy pomniał sobie tylko nazwi 
ska. i adresu. Wreszcie umiesz 
czooo młodzieńca w szpitalu, 
gdaie przez kilka tygodni znaj 
dowal się pod obserwacją wy­
bitnych lekarzy. Nic jednak
się nie zmieniło. Nie przypomi- _  _ __
naf sobie ż a d n y c h  sz cz e g ó łó w  | br! 3»":21, 3) Ruch 13 gier 16 pkt. st.
ze sw ego  po pr ze dn ie go  życ ia.  i br- 26:23> 4) ŁKS 13 «ier 14 Pkt- 6t-

br. 23:23, 5) Śląsk 16 gier 13 pkt. st.
T ' br. 23-26, 6) Warszawianka 15 gier 13
Lekarze sądzą, Że jest to pkt. st. br. 16:21, 7) Cracovia 13 gier

młody Anslik, pochodzący Z 12 pkt. st. br. 25:21, 8) Garbarnia 13
l e p s z y c h  warstw spoleczeń-, ^  -jJ] ^  g
»twa. k tó r y  przebywał przez t gier u  pkt. ,t. br. 27-32, 11) Polonia

Zawody ligowe RUCH — POŁO* 
NIA w Hajdukach zostały prze* sę* 
dziego odwołana z powodu ulewy i
grząskiego boiska, nien .dającego się 
zupełnie do normalnych zawodów. 
Rozegrano spotkanie towarzyskie 
2x30 minn w którym wygrał Ruch 
34) (2 <l). Bramki dla Ruchu zdobyli 
Peterek, Gemza i Malczerck. Sędzia 
p. Kochanek. *

TABELA LIGOW A wygląda nastę 
pnjąco: 1) Pogoń 15 gier 21 pkt. st. 
br. 43:19, 2) Warta 14 gier 18 pkt. st.

15 glae 8 pkL 4 . be. 15i31*

wygrywa przez techniczny no* 
kaut w 3*ej rundzie, Ozjmka 
(S). Ozimek b. surowy zbiera 
moc ciosów, ale w trzeciej run* 
dzie dopiero idzie na deski dwu 
krotnie, skutkiem czego sędzia 
przerywa walkę.

W aga ciężka: Gawteda (S) 
remisuje z Neudingiem (M). 
Początkowo przeważa Garstce* 
ki, następnie inicjatywa przecho 
dzi do Neudinga, który nawet 
w 4*ej rundzie posyła przeciwni 
ka na deski, ale przewagi o«ta* 
tecznej uzyskać już nie może.

Ostateczny wynik 10:6 dla 
Skody.

W  ringu sędziował por. Ty* 
miński, na punkty pp. Paatur* 
czak i Plewickś.

Na zawodach tych Kozłow* 
ski obchodził jubileusz setnej 
walki.

Dzięki swemu zwycięstwu 
Skoda wysunęła się na czoło 
bokserskich mistrzostw Wat* 
sza wy.

W  drużynie Skody brakowa 
ło Pisarskiego, a w Makabi PSI* 
nika i Stahla.

WALASIEWICZÓWNA ODJEDZIE 
Z POLSKI U  PAŹDZIERNIKA 

Walasiewiczówna, która miała po* 
czątkowo wyjechać w połowie b. m. 
na zimę do Ameiyki, postanowiła 
przedłużyć swój pobyt w Polsce i od. 
jechać ma 11 października. Startować 
ona będzie jeszcze 14 b. m. w Chorzo 
wie, 15 b. m. w Sosnowcu, następnie 
w Poznaniu, oraz prawdopodobnie w 
Londynie.

MECZE PIŁKARSKIE 
W meczach piłkarskich o mistrzo. 

stwo klasy A. okręgu warszawskiego 
wyniki były następujące: 

grupa robotnicza: Tur Wisła •— 
C z a rn i 3 zZ (3:1), Gwiazda — Mary* 
mont 6:2, (2 fii. Drukarz — Sarmata 
3:L

grupa gólna: Fwatt — AZS 4:1 
Warszawianka Ib — PZL 3*3 

Legja Ib 34) valkover, 
4 3  (44)), Orzeł -  Sko 

da 1:1 (0:1).
SKRA -  POLONJA H 164) 

Mecz o mistrzostwo klasy B. Polo* 
nil brakowało 3 zawodników, wohpc 
czego przegrała v*lkoverem. W spot. 
kaniu towarzyskicm wygrała Skra 
1 1 :1 .
PIERWSZY PÓŁFINAŁ O WEJŚCIE 

DO LIGI 
W Katowicach rozegrany został 

pierwszy mecz półfinałowy o wejście 
do Ligi między Dąbem (Katowice)

grupa guma: 
(1:1), Warszawiar 
(34)). Bzura — L* 
Orkan — Swit 4 3

FERENCVAROS — SPARTA 2:1 
BUDAPESZT 85 (O S) W Buda. 

peszcie rozegrany został w niedzielę 
pierwszy finałowy mecz pltlraTski o 
puhar środkowoeuropejski między Fe 
reneyaroa (Budapeszt) a Spartą (Pra 
ga). 1 fgrała drużyna Fercacraroa w 
stosunku 2:1. Widzów 45 tysięcy. Re 
wanżowy mecz odbędzk  ztę 15 b. m. 
w Pradza.

Lcgją (Poznań). Mecz zakończył się 
zwycięstwem D<bu w stosunku 4:1 
(14)). Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Kostner (3) i Korman (1). a dla Le» 
gH — Marldewicz. Sędzia p. Sznajdes 

POLICYJNY KS -  REVERA 
24) (04))

W Łtudur rozegrany został jedyny 
mecz grupowy o wejście do Ligi, w 
którym Policyjny KS (Łuck) pokonał 
Rercrę (Stanisławów) w stosunku 
2<0 (04)). Bramki zdobyli Mirosław i 
Suchodolski,

Daniel wygrywa wyścig
d o o k o ła  R u m u n ]l

W  niedzielę rozegrany aoatał 
ostatni ll*4y etap kokreldego 
wyścigu dookoła Rwmnnji ua 
trasie Bsasow — Bukweszt 
(166 km). Recwsze móejsoe w 
tym etapie zdobył Kickor (Tur

cja), sal z PcAaków lipiński był 
ż*ty, a Daniel 10*ty

£ ogólnej kiuyhkacj pierw 
sze miejsce zdobył Daniel (Pol 
ska) pńed Teapu (Rumunja) i 
Lipińskim (Polska),

Warszawianka Pogoń 2:2 (2:1)
W niedzielę na boisku w par­

ku sportowym „Warszawian­
ki" rozegrany został mecz ligo 
wy między Warszawianką i Po 
gonią, zakończony wynikiem 
remisowym 2:2 (2:1).

Drużyna Warszawianki za­
służyła na wynik remisowy, 
gdyż była zespołem równorzę 
dnym Pogoni, która nie miała 
dobrego dnia. Wyróżnili się w 
Warszawiance Knioła. Smo­
czek, Pirych i Zwierz, a w Po­
goni Matjas, Luchter, Wasie- 
wicz i Borowski. W Pogoni sła
h o  j  I* H n l ł  n h m n u .

Pierwszą bramkę zdobywa 
w 5 min. Knioła (głową), na­
stępnie w 25 mm Niechcioł wy 
równywuje, ale w 37 min. Smo 
czek z  podania Pi rych a zdoby 
wa prowadzenie dla Warsza­
wianki. Po przerwie w 5 min. 
Knioła nie wykorzystuje rzuts 
karnego.

Przez dłuższy czas utrzymu 
j,e sie wynik 2:1 dla Warsza­
wianki i dopiero na 5 min przed 
końcem Niechcioł wyrównywu 
je. Sędzia d, M, Walczak WV

I
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OBŁĘDNA MIŁOSC
STRESZCZENIE.

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego ai lku
iCSdwh W s c h o u n ic h .  n n tn m p k  m o ż n e g o  r o d u  r t a o n a f L i r o o

b lk i  i^1 S15 2 tlźema kolegami, ię  w  siągu 24 godzin zdr<
nj oa  ̂ “ fabinę, pomimo, i i  uchodzi za szczyt wierności.

. u 2.ai1lftr? 2 rana hrabia Kazimierz wyjechał na połowa* 
e' 1 5 “ lku godzinach hrabina Mira oti*ymała wiadomośi, ie 

it) mężowi pizytrafił się jakiś wypadek. W-.ywano ją do na* 
tu r  miastowc^o pi^y bycia.

Hr  bina Mira  mknęła z przerażeńem  d o  męża, gdy wresz* 
ue  -nieć wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w ieaie. Weszła 
Urn, lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna* 
Ind się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na wszyst* 
kie isi pytania odpow iadał milczeniem, a wkońcu rzucił się na 
nią.

Hrabia Kazimierz zwrócił z polow ania. Cała służba była 
zdziwiona, że przyjechał zdrów  i cały, on zaś był niemal prze* 
rażony, widząc, żc żony niema w dom u. G dy dowiedział się 
o wszystkicm, natychmiast z całą służbą pom knął na poszuk.* 
wania żony.

H rabia Kazimierz odnalazł lepiankę i z przerażeniem stwier 
dz.il, że jego żona padła ofiarą brutal nfcgo gwałtu.

G d y  h r a b in a  M ira  o tw o rzy ła  oczy, u j r z a ła  
Stojącego p rzy  niej m ęża , z k .ó rego  oczu  s t ru m ie ­
n iam i sp ły w a ły  łzy , p a d a ją c  n a  jej w łosy i czoło.

O p ła k iw a ł  sw o .ą  m iłość z b ru k a n ą ,  sw oje 
szczęście , k tóre  n ag le  u leciało , ja k  p ło c h a  p t a ­
szy n a .

M ira  w y c ią g n ę ła  r a m io n a  ku  mężowi. Uczy. 
n i ła  ruch , ,a k b y  p ra g n ę ła  go ob jąć ,  po czem  z a w o ­
ła ła  z o p ę ta ń c z ą  ra d o ś c ią  w y zw olen ia :

— A c h ,  to ty  w reszcie ,  ty!..
O n w s z a k ż e  co fn ą ł  s ię  o d ru c h o w o .
W y c z y ta ła  w jego oczach  u czuc ie  od razy . 

W te d y  dop iero  p r z y p o m n ia ła  sob ie  w szystko.. .  
K rz y k n ę ła  i... t a k ż e  w z d ry g n ę ła  się.

G d y  w reszc ie  p rz e z w y c ięż y w sz y  p ie rw szy  
o d ru c h  o b rz y d z e n ia ,  c h c ia ł  się do niej zbliżyć, 
o d e p c h n ę ła  go g w a łto w n ie  i zaw o ła ła :

—  Nie, nie... o d e jd ź  ode  mnie... Już jes tem  
cieb ie  n iegodna .. .  Je s tem  sp lu g a w io n a ,  je s te m  p rz e ­
klęta... Jes tem  z h a ń b io n a  i z g u b io n a  już  n a  w ie k i . .

—  N ieszczęsna .. .  —  k rz y k n ą ł  h r a b ia  K a z i ­
mierz.

P o tem , c h w y ta ją c  jej rękę  ta k  silnie, aż  ją 
z a b o la ła ,  zaw o ła ł ,  p a t rz ą c  jej p rosto  w oczy, a z ę ­
by tak  śc isn ąw szy ,  ze racze j zg rzy ta ł  n iż  mówił:

—  Kto to byli*.. C hcę  w :edz ieć  jego imię, n a ­
zwisko...

— Nre w iem  — o d p a r ła .
—  Nie wiesz???

— Nie-
—  N ie w id z ia ła ś  go?
—  N ie w id z ia łam .
—  A ch , ty  p o d ła  kobieto! — zaw ył H rabia  — 

ro z u m e m  ju ż  te raz . Nie ch cesz  go w ydać, b o  go 
ko chasz ...

S łysz |c  le  s łow a. M ira ze rw a ła  się  n ag le  z po- 
s ła n ia . W  jej sp o jrz e n iu  m o żn a  b y ło  w y czy tać  n ie ­
p rzezw y c iężo n y  s trach . Z a p y ta ła  rozpaczliw ie:

—  Co? J a  go kocham ?
—  Jeżeji go n ie  k o ch asz , w ięc w y d a j mi go. 

abym  m ógł pom ścić  c ieb ie  i s ieb ie .
—  Cóż, k iedy  ja  go n ie  znam ? — b e łk o ta ła  —

nie w id z ia ła m  jego tw arzy .
— K łam stw o! — ry c z a ł  h ra b ia .
■— W ię c  nie  w ie rzy sz  mi?
—  Jakże  m ogę ci uw ierzyć?
— Był w m asce .
—  Co? w  masce?
— Bvł ca ły  spow ity  w coś ja k b y  h a b it  z a ­

kon n iczy  lub dom ino  m ask a rad o w e . . .  Nie u m ia ła ­
b y m  n a w e t  określić , jak ie j  b y ł  tuszy. N ie w id z ia ­
łam  n a w e t  jego rąk.

— A le  może p rz y n a jm n ie j  u s ły sz a ła ś  jego głos?
— Nie, nic n ie  mówił.
H ra b ia  by ł  w ro zpaczy .  .N a w e t n a d z ie ja  na  

zem stę  w y ś l iz g iw a ła  m u  się z rąk .
M iędzy nim  a h ra b in ą  z a p a n o w a ło  c ię ż k ;e 

i p rz y k re  m ilczen ie ,  p oczem  w reszcie  h ra b ia  K a ­
z im ie rz  szepną ł:

— W ięc  p a d ła ś  o fia rą  cz łow ieka , k tó rego  n ie  
z n a sz  n azw isk a ,  k tó rego  tw a rz y  n ie  w id z ia ła ś , an i 
g łosu  n 'e  s ły sza łaś?  M oże to jak iś  zbir,- a n a  p e ­
w no  b a n d y ta .  I nie w a lc z y ła ś  z nim ? N ie b ro n iła ś  się?

H o k aza ła  sw e  ręce  p o d r a p a n e  i p o s in ia c z o n ą
szyję.

— T r z e b a  by ło  się raczej zab ić  — s y k n ą ł  
h r a b ia  K azim ierz .

" — Nie m ia ła m  broni...
—  C zy p rz y n a jm n ie j  nie p o d r a p a ła ś  go, nie 

p o sz a rp a ła ś ,  n ie  zo s taw iłaś  ś la d u  p azn o g e i  n a  tej 
p rzek lę te j  twarzy?

— Nie w iem  — b ą k n ę ła  —  ow szem , b ro n i­
łam  się, póki mi tchu  s ta rczy ło .  Potem... z e m d la ­
łam...

— O , s ła b o śc i k o b ieca  — ję k n ą ł  h ra b ia  K a 
z im ierz , p oczem  um ilk ł.

H ra b in a  też  ju ż  sie  n ie  o d z y w a ła . N ie m ia ła  
od w ag i n a w e t w iecej sp o jrzeć  m ężow i w oczy.

P o  d łu ższe j chw ili h ra b ia  sz e p n ą ł:
— Co p o czn iem y  te raz?
N ic n ie  o d p o w ied z ia ła . N ie w iedz ia ła .  T y l k o  

jęk n ę ła :
—  N ie b ę d z ie sz  m nie już  k o cha ł... N ic w y b a ­

czy sz  m i n ig d y .
U jrz a ł w jej o czach  łzy , p o ły sk u ją c e , ja k  p en y .

»  P rz e z w y c ię ży ł sw e  w z ru sz e n ie  i s z e p n ą
—  A b y  p rz e b a c zy ć , m u s ia łb y m  zapom nieć .. .
—  A  n ie zd o ła sz  zapom nieć?
— N igdy  —  rz e k ł h ra b ia  z n ie o d p a rty m  u p o ­

rem  —  n ig d y , pók i te n  ło tr  b ę d z ie  żył.
H ra b in a  M ira  z a ła m a ła  ręce  i w zn o sząc  je 

k u  n ie b u  w  b e z g ra n ic zn e j ro zp aczy , w o ła ła  w śród  
szlochów  i łk a ń :

— O , jak żem  n ieszczęśliw aI.. A  p rzeciez  cćż 
złego  zrob iłam ? C zy  m oja  w tern w ina?  P ę d z i ła m  
tu , m y ś lą c  żeś ra n n y , m oże u m ie ra jący ... M k n ę łam  
z sercem , ta rg a n e m  w s trz ę p y  lek iem  śm ierte lnym , 
a b y  cię chw ycić  w  ob jęc ia , w a lczy ć  o c ieb ie  i w y r­
w ać śm ierci. A  z n a la z łam  b a n d y tę ,  k to ,y  m nie 
w c ią g n ą ł W z a sa d z k ę .

H ra b ia  -z e p n ą ł:
—  A ie  ten  człow iek ...
— K tóry? p rz e rw a ła  m u.
—  T e n , co ci p rz y n ió s ł O w ą k a rtk ę , k tó rą  

m am  i echow ałem  s ta ra n n ie ... te n  k tó ry  m oże m n ie  
k ie d y ś  n a p ro w a d z i n a  ś la d  ow ego n ęd z n ik a ... cz*o- 
w iek , k tó ry  cię tu  p rzy p ro w ad z ił...

—  W ięc  co?..
— Czy wiesz, czy pamiętasz, jak W y g lą d a  

Czy poznałabyś go?
—  O , jego p o z n a m  z p ew nośc ią ! N a ty ch m iast! 

N igdy  ta p rz e k lę ta  tw a rz  n ie  z a trz e  się  w m ej p a ­
m ięci.

—  C h o d źm y  w ięc — rz e k ł h ra b ia  p o sz u k a m y  
go razem . O , i ja  ju ż  p o tra fię  zm u sić  go do w y­
śp ie w a n ia , k im  je s t jego  p o d ły  w sp ó ln ik .

H ra b in a  sp o jrz a ła  n a  m ęża  oczym a, p e łn e m i 
w d z ięczn o śc i i m iłośc i i z aw o ła ła :

—  W ięc  je d n a k  n ie  p o rzu c isz  mnie? W ię c  się 
m n ie  n ie  b rzy d z isz?  W ie rzy sz  w ę c ,  że v tem  
w szy stk iem  niem a m oje j w iny? A ch ,  ja  cię tak  
ko ch am , ta k  k o c h a m . C ieb ie  m ojego  zb aw ;*  m ę ­
ża, k o c h a n k a , boga... C zyż m ogę więc m ieć n a ­
dzieję , że  je d n a k  k ied y  ...

— T a k , a le  dop ie ro , g d y  te n  ło tr  um rze. N a ­
razić  zaś...

D a lszy  c ią g  iu tro .

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

/ o sia  co fn ę ła  się z p rz e ra że n ie m , w id ząc , ja k  
S ta n is ła w  n ag le  i n ie sp o d z ia n ie  rzucił się  n a  b ra ­
ta. B y ła  tem  ta k  o szo łom iona , że a ż  z a s ty g ła  
w m iejscu , n ie  ru sz a ją c  się  an i n a  krok ...

T y m c z a se m  m ięd zy  b raćm i z a w rz a łr  w a lk a  
sza lona .. .  K to  z n a ł  'c h  p rzez  ty le  la t, n ig d y b y  n ie  
p rz y p u s z c z a ł ,  że  coś p o d o b n e g o  je s t w ogóle m o­
żliwe.

P rz e w a g ą  siły  p o  s tro n ie  zd ro w eg o  i rosłego  
S ta n is ła w a  b y ła  w y ra ź n a . W ątły  i s łab o w ity  R y ­
sza rd  n ie  b y ł W s ta n ie  się  o b ro n ić .

A  je d n a k  o b u rz e n ie  n a  b r u rl*lnośĆ b r a ta  do ­
d a ło  m u  sił. B ro n ił się  w ięc z d z ik ą  zac iek ło śc ią . 
A le ,  n ied ługo ...

N a szczęśc ie  d la  n iego  S ta n is ła w  n ie  k o rzy ­
s tał  z ca łe j p e łn i sw ej s iły  i n ie  b y ł  z a n a d to  o k ru  ny.

W idać b y ło  z jego  s tro n y  ty lk o  jedno ... W i­
d o czn ie  w y czu w ał, że R y sz a rd  je d n a k  b a rd z ie j im ­
ponu je  Z o si sw em  w y k sz ta łcen iem , in te lig e n c ją
i ku ltu rą- C h c ia ł w ięc  p o p isa ć  się  tem , czem  m ógł 
'm p o n o w a f .... s iłą  m ięśni...

Nie b y ła  to  w ięc b ó jk a , lecz jed y n ie  w a lk a
ii r ę c z .

Z a ż a r ty  u p ó r R y s z a rd a  n iew iele  m u pom ógł. 
! r a t  w p ro s t  b a w ił się n im ...

Z os ia  z a k ry w a ła  oczy , n ie  ch cąc  p a trz e ć  n a  
p rzeb ieg  tego  b ra tn ie g o  z m a g a n ia , z w ła sz c z a  gdy  
w idz ia ła  g rozę o b lic z a  S ta n is ła w a  i n iem ą  zac ię ­
tość w o czach  R y sz a rd a .

G d y  w sz a k ż e  zan ie p o k o jo n a  co raz  b a rd z ie j 
iem s /a m o ta n ie m ,  n ie śm ia ło  o tw o rzy ła  oczy , u jrz a ła  
' p i . e rażen iem , że S ta n is ła w  c isn ą ł b ra te m  o zie- 

, p oczem  s ia d ł n a  n iego  o k rak iem , śc iskając
g a rd ło  o b u rącz , a  p rz y c isk a ją c  p ie rs i k o la n a  

•u, wołał:
—  P o d d a je sz  się?
Z o s ia  aż chwyciła »>« aa g łow ę. Nie można

b y ło  p o w iedz ieć , ab y  n ią  k ie ro w a ła  te -a z  chęć  zw y­
c ię s tw a  tego  czy ow ego z b rac i. P ra g n ę ła  ty lk o  
p rz e rw a n ia  tej w alk i. R y sz a rd  ja k b y  w y c z u ł to... 
S z e p n ą ł:

—  P uść ... b ru ta lu !..
N a to  S tan is ław :
—  N ie p uszczę , po<ci Się n ie p o d d a sz . M usisz 

w y ra ź n ie  p o w ied z ieć . „ P o d d a ję  s ię “.
—  A  w ięc dobrze... S ko ro  ci ta k  n a  tem  Za­

leży. „ P o d d a ję  s ię M.
—  N o to w staw aj, n ied o łęg o  —  rz e k ł S ta n i­

sław  p o d n o sząc  b ra ta  i d o d a ją c  —  na  p rzy sz ło ść  
z a ś  n ie  w ła ź  m i w  d rogę i n ie  o b ra ż a j m nie, bo  
b ę d z ie  je szcze  d u żo  gorzej.

Na- t ę  p n ie  zw rócił się do Z o s i m ów iąc:
— W id z i p a n i te -az , z a  kogo p a n i  c h c ia ła  

w yjść? Z a  tak ieg o  c iam ajdę?  Jak i to b y łb y  d la  p an i 
obrońca? O w szem , z łodzie i w są d z ie  tc m oże o b ro ­
nić, a le  ja k b y  p rz y sz ło  do  obrO ny h o n o ru  k o b ie ty , 
to ju ż o y  n ie  d a ł  rad y . P rz y p u sz c z a m , że po  tem , 
co p a n i w id z ia ła , n ie  z a w a h a  się p a n i ju ż  w w y­
borze.

—  M a p a n  s łu szn o ść  — rz e k ła  Z o s ia  z ta je ­
m n iczym  uśm iechem  — u ła tw ił m i p a n  z a d ą p ie . 
T o  b y ło  b a rd zo  p o m ysłow e z p a ń sk ie j s tro n y , p a ­
n ie  stasiu ,. R o zw ia ł p a n  w jed n e j chw ili w szy stk ie  
m oje w ątp liw o śc i... W y n ik  w a lk i z d e c y d o w a ł o m o­
im  w yborze .

_—  T o  c u d o w n ie !—  z a w o ła ł S ta n is ła w  —  skoro  
w y n ik  w a lk i z a d e c y d o w a ł o w y b o rze  pan i, ja sn e  
jest, że w y b ie ra  p a n i siln iejszego?..

— W y b ie ram ... — o d p a r ła  Z o s ia , z a trz y m u ją c  
się pO tem  słow ie —  słabszego ...

S ta n is ła w  b y ł ja k b y  sp io ru n o w an y .
—  Jakto? -  z a p y ta ł  —  dlaczego?
—  Bo w a lk a  w a sz a  p rz e k o n a ła  m n ie , że p a r  

je s t Człow iekiem  zd row ym , siln y m , k tó ry  sam so­

b ie  d o sk o n a le  d a  ra d ę  w  życiu . P a ń s k a  żo n a  b ę ­
d z ie  p a n u  p o trz e b n a  ty lk o , jako ... z a b a w k a  lu b  
s łu żąca ... a do tego  w ła śc iw ie  w ca le  n ie  p o t rz e b a  
,ony...

—  A  jak o  m a tk a  m oich dz.eci?
— P rz y d a  się  P a n u  ta k ż e  k o b ie ta  w p a ń sk im  

ro d za ju ... Ja  za ś  w id z ieć  b ę d ę  sw oje  z a d a n ie  w o- 
to c z e n iu  R y s ia  tro sk liw ą  o p ie k ą , ja k ą  m u po  m at- 
Ce m o że  d a ć  ty lk o  żona... To b ie d n y , b e z b ro n n y  
c h ło p iec , w ą tły  i chorow ity , k tó ry  b y łb y  b ez rad n y  
w obec  sz e re g u  oko liczności życiow ych  ta k  sam o, 
ja k  p rz e d  ch w ilą , gdy  g o  p a n  p o w a lił r_u ziem ie  
i ca łkow icie  m ia ł w  sw ej w ład zy . M usi być  ktos, 
coby  go b ro n ił p rz e d  ta k ie r r  a ta k a m i życiOwem
i ja  w łaśn ie  tego p rag n ę ..

P oczem , z w ra c a jąc  się  do R y sz a rd a , k tó ry  
p rzez  c a ły  czas  s ta ł  n a  u b o czu , ja k b y  zaw sty d zo ­
ny, d o d a ła :

—  C óż p a n  n a  to?
M ilcząc  p o d sz e d ł i u c a ło w a ł jej rękę, p o ­

czem  u śc isn ą ł tę  d ro b n ą  rą c z k ę  z uczuciem  szczerej 
w dz ięczn o śc i.

S ta n is ła w  b rzez  d łu ż sz ą  c h w Je  nie mó jł się 
je szcze  pog o d zić  z losem . W reszc ie  w szakże , t ro ­
chę  w zru szo n y  m ądrerp i s łow am i Zosi, a trochę 
ro zu m ie jąc , ze  ju ż  w szy stk o  d la  niego s tracone, 
p o d sz e d ł i... ta k ż e  p o ca ło w a ł  ją  w> rękę, tem  sam em  
d a ją c  dow ód, iż p o g o d z ił się z l o s e m ,  p o tw ie rd z a ­
ją c  to  se rd e c z n em  uśc iśn ięc iem  dłoni b ra tu .

Z o s ia  za ś  rzek ła :
—  T e ra z  m u sim y  O tem  ozn a im ic  n asz y m  ro ­

dzicom , zw ła sz c z a  w asze j m atce , k tó re j p o w ie m , 
że  chcę  b y ć  jej n a s tę p c z y n ią  po n a jd łu ż s z e  j  j a j  
życiu...

—  N ie  w ied z ia ła , ze  tem u  ż y c iu  w n e t ju ż  
m ia ł p rz y jść  kres...

D o k c ńc„„ pje T'-'" ‘frriMu
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JESTEM młoda bo zaledwie licząca 
17 lat, energiczna, ale zupełnie samot. 
na. Ghętniebym poznała pana z Nr. 
581443. „Blondynka" z Łap.
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PANNA LAT 21 m iła i n ieb rzydka  
z powodu braku znajomości pragnęła* 
by nawiąząć korespondencję z panem 
na stanowisku o szlachetnem sercu 
i pełnego zapału do życia. Nieanoni* 
mowe zgłoszenia, wraz z adresem nad« 
syłai proszę do adm. „Ostatnich Wia* 
domości" dla „Niuśki K.“ (Widok 21).
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JESTEM BLONDYNKĄ, miłą, sym. 
patyczną, wesołą i przystojną, ale dość 
młodą, chciałabym poznać pana o 
miłej powierzchowności na posadzie, 
wiek od 1. 22 — 35«ciu. Liściki z adre« 
sem proszę kierować do administracji 
„Ostatnich Wiadomości" (Widok 21J 
pod „Smutna Mary".
MŁODA PANIENKA, sympatyczna 
ale niezamożna, z braku znajomości 
pozna pana na posadzie do lat trzy« 
dziestu pięciu. Może być wdowiec. Li­
sty proszę kierować do „Ostatnich 
Wiadomości" (Widok 21) pod „Nie* 
zamożna".

ale orzydKa chce poznać w 
ceiacn matrymonialnych Pana na sta­
nowisku, uczciwego, dobrego, u ro d a  
obojętna. Zgłoszenia do adm. „Ostat* 
nich Wiadomości" (Widok 21), pod 
..Poważny -ei“.

Są do odebrania listy w naszej ad­
ministracji (godz. 10—3 i 5—7) nade* 
słane pod „Czarnowłosa" — 1, „Łódź" 
—1, „Poważne zamiary" — 2, „Marja" 
- 8, „Nr. 581443" -  19, ,JR M-“ -  1. 
„Niedziela", „Monika" — 19, „Tem* 
perament" — 3, „XY“ — 3 „.Inkasent 
5055" -  1, .Magdalena" -  1 , J .  K." 
— 2, „Gwiazdka" — 1 , „Czekam nie* 
cierpliwie" — 1 .Janek" — 1, „Han* 
ka“ — 1, „Zbigniew k." — 4.
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6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Pobudka. 6.34 Gimnastyka. 6.50 
„Spacer po lesie". 12.15 „Udział mat­
ki w pracy szkolnej dziecka". 12.30 
„Melodje południa". 13 25 Chwilka 
dla kobiet. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15JO Piosenk' z filmów dźwię­
kowych. 16.00 „Zrobimy sobie sami 
hektograf". 16.20 Recital śpiewaczy 
Michała Zabejda * Sumickiego. 16.45 
Rozmowa muzyka ze słuchaczem ra- 
dja. 17.00 „Stolica w odniaków ". 17.15 
Muzyka salonowa w wyk. Małej Ork. 
P. R. 17JO „Świat się śmieje". 18.00 
Kwintet Es«dur na obój. klarnet, wal* 
toraię. fagot 1 fortepian. 18.30 Skrzyń 
ka ogólna. 18.40 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy". 18.45 Koncert »o 
listów. 19.00 „Wczesny czy późny 
elew". 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19-.50 „Loty bez 
silnika". 20.00 Muzyka lekka, 20.5J 

1 „Obrazki z  Polski współczesnej". 21.03 
„Twórczość Fr. Chopina". 21.35 „Spa 
dek po młodej Polsce". 21.50 „O mo 
żllwośd leczenia raka". 22.00 Konceri 
w wyk. Ork. P. R. 23.05 „Podróż pa 
Europie: Jedziemy do Hiszpanji",
23J0 „Nowa Konstytucja polska".

STO LIC A W O D N IA K Ó W  
Dziś, dnia 11 września, usłyszy* 

my przez rądjo interesujący reportaż 
o prastarym cechu sterników 1 retma* 
nów, o kościele, malowanym przez 
wielkiego artystę, którego w wieku 16 
sprowadzono specjalnie w tym celu Z 
Gdańska, <» prześllcznem miasteczku, 
prakolebce polskiego wodniactwa. 
Gdzie leży ta stoli?/ wodnych ludzi? 
Dowiedzą się o tem radjosłuchacze z 
reportażu p. t. „Stolica wodniaków" 
Heleny Boguszewskiej 1 Jerzego Kor* 
nackiggp, który usłyszymy o godz. 
17*ej.

LOTY BEZ SILNIKA
Dziś, dnia 11 września o godr. 

19.50, Polskie Radjo nada dalszy re­
portaż z cyklu „Samoloty 1 ludzie". 
Teipatem tego reportażu będzie szy* 
bowiec, który jest najmłodszym two- 
rem naszego lotnictwa, ale już jest je* 
go chlubą. Reportaż wygłosi kpt. pilot 
Szczepan Grzeszczyk.

ROZMOWA M U ZY K A  
ZE SŁUCHACZEM  R A D JA  

Zupełnie nowy typ audycyj wpro­
wadza obecnie Wydział Muzyczny Pol 
skiego Rądja. Będą to mianowicie po­
gawędki słuchacza radja, który chęt­
nie chciałby dowiedzieć sie podsta- 

j wowycli prawd i praw w dziedzinie

I muzyki, z zawodowym muzykiem, któ 
ry w sposób prosty i jasny starać się 
będzie wyjaśnić wątpliwości słuchacza. 
Pierwszą z  tvch pogawędek y f w f *  

JTłudu. 1441


